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Sztandar
MŁODYCH

W drugą rocznicą śmierci Józefo Stalina

Uczyamy 10 ssrca dniem walki
przeciwko wskrzeszaniu
roilitaryzmu niemieckiego

Usiiwflłsi Prezydium CUII

E z ^ 3 ^ z 2 t t m ii2 Z in n z 2 !E n 2
Nr 56 (1506) B Warszawa, poniedziałek 7 marca 1855 r. Cena 20 groszy

Ostatnio odbyto się posiedzenie Prezydium Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, na którym podjęta została 
uchwała w sprawie międzynarodowego dnia walki prze­
ciwko wskrzeszaniu miiltaryzmu niemieckiego. W uchwa­
le czytamy:

41 pianistów
tu drugim Etapie Konkursu 

-  w ś r ó d  n ic h  wszyscy PolacyŚwiatowa Federacja-'Zw iąż- zaprzestania je j produkcji. j 
ków  Zawodowych zwróciła się Robotniku i robotnico, im-1 
z apelem do mas pracujących żjmierze i techniku, lekarzu i piątek o grodz. l i  w sali A rjava  F in landia , W ła d im ir : ZSRR, Annerose Schmidt —
Europy, aby proklam owały 10 i i nauczycielu: F ilha rm on ii Narodowej wo- j Aszkertazi — ZSRR, G vo rgv | NRD, Herbert Seidem atiii —
marca. 1955 roku jako mię- Centralna Rada Związków ^  zgrornadzonvcłi uczestn i-; BanhaJmi — Węgry, Snieżań- i N R F.Irina S ija iow a — ZSRR, 
dzynarodowy dzień w a lk i Zawodowych wzywa . ' :  i.aw y  Międzynarodowego ka Barowa — B ułgaria , Em i ' Siegfried Stockig t — NRD,

r rzs s ™ i f ’n -c ™  s t s e .  n s  s «s «‘  : k « * » »  *  “ » > ,  -  # » ■ « » * .  -  » - w y .  o i 8 .,
n i l S r ?  iahn d/i*’ v  ^ L d n ^ z o n e i Partii Robotni- ' serwatorów i k ry tyków , in u -j Bernheim - -  Francja, Andrzej i Szewkenowa -  B u łgaria ,

'g ' ’ ' "  ¿"¿ej i Rządu Ludowego, zado- ; tycznych prasy zagranicznej i i Czajkowski — Polska, M on i .  Naum Sztarkm an — ZSRR,
• kum entujć ie o fiarną pracą n a d .! krajowej ogłoszone zostały ot i - ] cue Dupbil — Francja, Danuta i Kiyoko Tanaka — Japonia,

, przesłuchań |i 'Dworakowska — Polska, Re-j Tainas Vasary — Węgry.
tcyzją- Jury. ter Franki -  Węgry. F m Ts tw g Jak widać _  w cato.ści prze- 
hodzą, n rf|-j -  Cn-.ny, Oscar ua c itua  — : S7;a grupa Polaków (8 osób)

i piani- [ Chile, Henn Gautier — i-ra n - -¡oraz grupa p ian istów  Związku
•tapu Kon- c ja , Frauęmse Le Gonidcc

loootmcza h u s m

aktyw ne j solidarności 
Pracujących Europy

mas

dowej wypowiada św a . - c r - . pracy catej Europy do w s p ó ł-; kursu dopuszczeń 
dowanie przeciwko uzbraja- nej w a lk i przeciwko g ro z o ,, ' stępujący pi.m -.. : 
niu Niemiec zachodnich, zł nowej w o jaż U co itc ie  a ł irn  - nnSl-, a lfabe tyc/iu
zakazem stosowania broni a- 10 marca 1955 roku m t t f  z ? - : K lasyfikacja tj, ik ■  , . ,
tomowej i wodorowej oraz , narodowym i ogotnopotsK n. :1V.,|, punktów pozostaje ta jeni- Gzechrstowacja, O un th rr Kotz v-j n| Rep. [ (Hj

i • . , • • .i. . . ti-*sil-t itrypriW lcD  IlKfd* . . \ ti i t p  *. * 1 / » I . i .

zostali na- • F rancja, U r i;a G rychtołówna 
Iw g  k o le i- :— Polska, Adam Harasiewicz 

je;, ponieważ Polska. Tadeusz Kerner — 
ilość o trz y m a -' Polska, S tan islav Knor —.

Radzieckiego (6 osób). W- ko­
lejności następują: Francja — 
5 osób, W ęgry — 4 osoby, 
B ułgaria  — osoby, NRD — 
:i osoby, CSR — 2 osoby,

solidaryzuje się i w pełni po- ! dniem w a lk i przeciwko ukła- 
Pieni apel B iura Św iatowej dom paryskim przern-tm  '¡ M  
Rady Pokoju, k tó ry  wzywa i wskrzeszaniu n iih ta ry /m u  me­
na rody świata do sk ładania , m ie ck ie g o ._________________
p x łp !.sów na rzecz zniszczę-;
nia wszelkich zapasów broni .
atomowej i natychmiastowego;

R o z m o w y
wicepremiera NRD tV z a  

z członkami Rzqdu PRL
4 bni w M in isterstw ie 

Spraw Zagranicznych kon ty­
nuowano rozmowy między 
M in istrem  Spraw Zagranicz­
nych S. Skrzeszewskim a ba­
wiącym w Warszawie Wice­
prezesem Rady M n istrów  i 
M in istrem  Spraw Zagranicz­
nych NRD — I,. Bolzem.

W rozmowach uczestniczy!
W icem inister Spraw Zagra­
nicznych — M. Nasz.kowski 
oraz Ambasador NRD w Pol­
sce — S. Hermann.

W tym  samym dniu Wice­
premier L. Boi/., któremu to­
warzyszył Ambasador S. Her­
mann. zlożj I wizytę Prezeso­
wi Rady Ministrów J. Cy­
rankiewiczowi.

W rozmowie uczestniczyli:
Wiceprezes Rady M in is trów  
.! Berman i M in is ter Spraw 
Zagranicznych S. Skrzeszew­
ski.

W godzinach wieczornych 
Prezes Rady M in is trów  Józef 
Cyrankiew icz podejmował go­
ści obiadem, na którym  obec­
ni b r l i członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR. Rady 
Państwa i Rządu, przedsta­
w iciele stronn ictw  polityez- 
nych i organizacji społecz­
nych. Obecny b rł 
Ambasador NRD — S. H e r­
mann.

K om i/;: Skrutacyjne j a ż ; \R D . Edw in Kowalik 
lo zakończeni i 111 e t.rn il.  j Polska. N:na Lelczuk ZSRR, 

Tania Acłtoł - I r a n . 'R itwa Atina Maehova CSR, A\j. 
------- -.-------------------------------- --—  łosz M agin Polsku. M i-

2 osoby,
oraz po jednej osobie z: A n­
g lii, Cejlonu, Chile, Chin, F in ­
la n d ii ,  Iranu, Japonii i W łoch. 

Początek przesłuchań II  eta- 
.... , . . . . . .  , . - pu w niedzielę o godz. 10 rn-
W lodzunierz O bułow uz n0 Pianiści grać będą nadal
PoUka, D n r.tr.j Papierno — ; według kolejności alfabetycz- 

1ZSRR Atalmee Pens Cej- ^s -i Koncerty, podobnie jak i 
; ; i i. Giuseppe Post.glione — : w ' [  etapie, odbywać się będą 
.W iochy, Manired. Retithe — dwa ra /v  dziennie; o godz 10 
NIN-', Bernard Ringeissen —- ; pr;-?d południem oraz o 16 po 

i F rancja, D m itr ij Sacharow — \ południu.

-----W p rz e rw ie ------ 7
¡ m iędzy Etapami

Na zdjęciu: wicepremier Rzdy M in is trów  ,VRD dr Lothar Roh.  
rów nie / który  terne z to im nyszącym i m w  osobami ?u)ied . i l  Warsza-

w ę — na. terenie budowy Pałacu K u l tu ry  i  Nauki.
Foto C A F

-
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pod tym tytułem rozpoczynamy

ELK.iy KONKURS
Is /Z f*

J u t ty lko  S mloslęcy dzieli n»« od V Festlwelu M ło­
dzieży i Studentów o Dokó) i P rzy )« irt. W W e rize w ie  
qntr.it będziem y m łodzież cełeqo rw ia te .

W arto  p rzy  te] okazji odświeżyć sobie w pam ięci to. 
co w iem y o te] m łodzieży. „S ztandar M łodych"  
w raz z Kom itetem  Festiwalowym  otjłasza|ą W elki 
K onkurs P rzedfestiw alow y pt; ..Z jak ieao  k ra ju  p rz y ja ­
dzie Twój przy jacie l?"

I
W A R UN K I KONKURSU

Począwszy od dnia 7 m arra  ram  i*»*;«-rai4 będziem y
codziennie w ...Sztandarze M łodvcn‘* zd jfcJa dziew cząt 
i chłopców Twoim zaś żaganiem  dedzie określić  
z jakiego k ra ju  oni pochodzą, napisać co wiesz o* ich
życiu.

\Y sttmte zam ieścim y zdjęcia k ilkudziesięciu  m łodych.
1 *pni*ezeutujacv*ch różne narody Zdiecla zamieszcza^- be 
riziemy w I! cyklach. Każdy cyW obejm ując będzie 15 
zdjęć

biezależnie  od roso po każdym  7. cyklów  odbędzie  
S’>  połączone z- im preza artys tyczną  publiczne losowa 
nie nagród wśród tych wszystkich uczestników k o n k u r­
su. k tó rzy  nadefla  celne odpowiedzi. (Spis nagród po­
dam y «• dniu rozpoczęcia konkurstO

Rozwiązania konkursow e i cyklu  M 5 odpowiedzi! w 
koper'ach  z adnotacją* K onkurs PrzedfesHwatow ^  
pro?im v na?i.«vi8c na adres: .Sztandat Miodych '  «* 
ezawa ‘ ul. W spólną Term in nadsyłania odpowiody.I
« I cyklu  -  RQ m arca w łącznie id ecvda je  da-a s tem - * 
pocztowego). T e rm in  losowania nacrod podamy 
nu iie późniejezym .

Uczestnicy konkursu nie sa zobowiązani odpowie­
dzieć rta wszystkie 15 odcinków konkursowych.
. -S z ta n d a r M !odvch“ zamieszczać b fd z >  h ta te n a b  u *  
tenTat >-0ta niiodżieży w rożnych kraia-.m .. N.e c.ore e 

1 >d?a‘n rnab-iaS- n'. f ?:p i i / a /ab. I -'i' '"-j'- ■1
r.-ui utr.ip 'v rych «rtvVttiłH(vh- jximoc hla p r .ę t . Jowśii-i 
.'//« •inzarilB  ’k unkurśu  O  -.n ie  n i« re r-łłv  r. -v ż Ih m b  
j-J', ' rid -"alvrn śwjen-ę. -.-laldżiecte rów nież w orgś-ite

Poder a a tego krótkiego  
..oddechu" miedzy ptertc- 
A-ym t drugim. Etapem 
tra r lo  sobie przypomnieć 
i zastanowić się ro : jes:- 
c.e nad niektórymi punk­
tami ,¡Regulaminu V Mię­
dzynarodowego Konkursu 
Imienia Fryderyka Chopi­
na w Warszawie" _ inki
ho idem o-n nosi ofic jalny  
ty tu t.

Po pierwsze ~  dlaczego 
Konkurs składa ¡ig 2 

• trzech Etapów ¡ pod ja- 
k im  kalem został uMaio- 
T'V program każdego 2 
u]-b? Otóż Konkurs Cho­
pinowski, jak wiadomo, 
t.M r.a celu ipyłonienie 
spośród młodych piani- 
stóip (1 6 — 32 lat) na j le ­
pszego odtwórcy dziel 
Chopina. Ze względu na 
dużą ilość zgłoszeń było­
by niezmiernie uciążliwe 
i  niecelowe' przesłuchiwa­
nie pełnego programu 
każdego kandydata. Z te­
go powodu postanowiono 
Konkurs podzielić ną -1 
Etapy, które jak  sita w y ­
znacza paru najlepszych 
muzyków, odrzucając in­
nych niespełniających
'Wymaganych wa runko w ■
Dlatego też program został 
ułożony tak. że każdy 2 
Etapów stawia przed pia­
nistami coraz to nowe i 
trudniejsze probierni] tech­
niczne oraz in terpretacyj­
ne.

W I Etapie punktem, aa 
którym tułi imało się wielu 
kandydatów był Polonez. 
Wymaga on od pianisty  
dużej sprawności technicz­
nej, umiejętności opraco­
wania dluispegg utworu  
tak, aby koncepcja była. 
jednoli ta  i przekonywają­
ca oraz uwinaga zrozumie­
nia is to ty , Poloneza 
dumnego ale ognistego 
tańca polskiego. To ostat­
nie . sprawiało najwięcej 
trudności w ielu zagranicz­
nym pianistom, dla któ­
rych często Polska oznacza 
ty lko  tyle co — Chopin. 
T a k . wiec . Polonez ' W 
pierwszym etapie był 
„pietą achillesowd" nie­
których kandydatów. .

I I  Etap oprócz biegłości 
technicznej wymaga w 
jeszcze większym stopniu 
zrozumienia istoty muzyki 
chopi newskiej. T r t idnym
egzaminem beda, Mazurki
— pozornie łatice i nie 
sprawiające trudności. A 
jednak niewielu pianistów
— nawet na ¡lepszych — 
potra f i grać te arcydziełka 
sztuki Chopina.

Wreszcie trzeci Etap w y ­
maga wykonania jednego 
2 dwóch Koncertów Cho­
pina na fortepian i orkie­
strę, które łączą w sobie 
wszystkie problemy po­
przednich Etapów. Na p ia­
nistów, którzy szczęśliwie 
przeszli przez sita trze -ii 

' Etapów czekają ■ następu- 
HTce nagrody: I  nagroda
—  '30 tys- zł, n  — 25 tys. 
z>, I I I  — 20 tys. zł, IV
—  15 tys. zł, V — 10 
'ks. zł oraz 5 wyróżnień  
P° 5 tysięcy złotych. Poza 
tym  wyznacza się specjał- 
n d nagrodę za najlepsze 
wykonanie Mazurków ,

Warto przypomnieć sobie 
■leszcze w jak i sposób Ju­
r y  ocenia gre uczestników 
Konkursu. Stosowana jest 
następująca punktacja:

I — 5 — bardzo zle w y-
konanie

6 — 10 — zle wykonanie
11 — j. j — dostdteczne

wykonanie
16 — 20 — dobre wyko­

nanie
21 — 25 — bardzo dobre 

wykonanie.
Do I I  Etapu zostali do­

puszczeni uczestnicy Kon­
kursu, którzy otrzymali w 
Pierwszym Etapie przecię­
tną m in imum 16 punk­
tów. Do I I I  Etapu zostaną 
dopuszczeni uczestnicy, 
którzy otrzymają przecię­
tną m in imum 18 punktów. 
13 kolejności kandydatów 
do nagród i wyróżnień 
decydować będzie suma 
przeciętnych punktacj i u- 
-yskanych  w trzech Eta­
pach. Osobno punktuje  się 
wykonanie Mazurków, ze 
względu na wspomnianą 
juz specjalna nagrodę.

(er)

2 1, AT A tomu bólom prze­
jęła nasze seroa wiado­
mość — zmarł Józef 

Stalin — najwybitniejszy po 
Leninie przywódca Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, wiel­
ki chorąży pokoju, serdeczny 
przyjaciel Polski.

„Jestem tylko uczniem Le­
nina — mówił Stalin — ce­
lem mojego życia być god­
nym jego uczniem“. Człowiek 
o umyśle uczonego a twarzy 
robotnika — jak pisał o Sta­
linie Henri Barbusse — cale 
swe życie poświęcił sprawie 
dla ludzi pracy największej, 
sprawie wyzwolenia od wszel­
kiego wyzysku, wszelkiej 
krzywdy. Stalin — to dla nas 
wszystkich przykład bezgra-

Obrady Komitetu
W ykonawczego MZS 

i u  Pradze
PRAGA, Dnia 3 bm. rozpo­

częty się tu obrady Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodo­
wego Związku Studentów. Oma­
wiana jest m. in. sprawa udzia­
łu studentów w ruchu na rzecz 
zakazu broni masowej zagłady 
i na rzecz pokojowego wykorzy­
stywania energii atomowej oraz 
zagadnienia związane /. V Świa­
towym Festiwalem Młodzieży i 
Studentów w Warszawie.

Studentów polskich na obra­
dach reprezentuje Stanisław 
Turbański, wiceprzewodniczący 
Rady Naczelnej Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich.

H o k e jo w e  
m i s t r z o s t w a  
__ ś w ia ta ^

Polska -  USA
2 : 6

ZSHR—Szwajcaria
7: 2

Kanada—Niemcy 
19:1

Szczegóły na str. 3

nlcznego oddania i wierności 
idei marksizmu-lenlnizmu, 
walce o wolność, pokój i 
szczęście ludzkości.

Postawiony przez partię, po 
śmierci Lenina, na czele jej 
szeregów. Stalin rozwinął 
twórczo naukę marksistowsko- 
leninowską w zastosowaniu 
do nowej sytuacji i nowych 
zadań. Pod kierownictwem 
Komitetu Centralnego, na któ­
rego czele stanął Stalin, 
partia roznrawiła się z 
wrogami, którzy po śmierci 
Lenina usiłowali zepchnąć 
kraj z leniiyiwskiej drogi do 
socjalizmu. Partia poprowa­
dziła naród radziecki do bu­
dowy przemysłu ciężkiego, a 
w następnym etapie do 
kolektywizacji wsi. Byty to 
niezbędne warunki stałego 
podnoszenia dobrobytu ! slly 
obronnej kraju. Pod kierow­
nictwem Stalina naród ra­
dziecki przekształcił swą Oj­
czyznę z zacofanego kraju rol­
niczego w wielkie mocarstwo 
o nowoczesnym, potężnym 
przemyśle i najnowocześniej­
szym rolnictwie.

Stalin jest wiecznie żywy w 
pamięci narodów’ świata jako 
wielki chorąży pokoju. Stosu­
jąc w nowych warunkach 
naukę Lenina o możliwości 
pokojowego współistnienia 
krajów o odmiennych ustro­
jach. Stalin odegrał wybitną 
rolę w  ukształtowaniu i roz- 
w;oju potężnego, światowego 
ruchu bojowników o pokój. 
Słowa Stalina, żc pokój bę­
dzie utrzymany i utrwalony, 
jeżeli narody ujmą w swe rę­
ce sprawę utrzymania pokoju

i będą broniły jej do końca 
głęboko zapadły w serca i 
umysły ludzi na całym świę­
cie.

Stalin — najwybitniejszy 
uczeń i współbojownik Lenina 
— na zawsze pozostanie w  
naszej pamięci jako wielki 
przyjaciel Polski. To bohater­
ski wysiłek narodów radziec­
kich, to partia, strategicz­
ny geniusz Stalina przy­
wrócił po raz drugi nie­
podległość Polsce. Sojuszo­
wi i pomocy Kraju Rad, jego 
partii komunistycznej i oso­
bistej przyjaźni Stalina, w  
jakże dużej mierze zawdzię­
czamy możliwość budowania 
ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej, którego najwyższym 
celem jest dostatnie i kultu­
ralne życie ludzi, szczęście i 
pokój.

Stalin jest wiecznie żywy w 
naszej walec. Dzieła jego. obok 
dziel Lenina, uzbrajają nas 
do walki, pomagają twórczo 
stosować naukę leninowską 
do naszych warunków. Nauka 
Lenina—Stalina uczy. jak ła­
mać trudności w uprzemysła­
wianiu kraju, w rozwijaniu 
gospodarki rolnej i spółdziel­
czej przebudowie wsi, uczy, 
że czynny, twórczy i świado­
my udział każdego z nąs w 
rozwiązywaniu trudnych za­
dań budowy socjalizmu jest 
najważniejszą podstawą po­
wodzenia.

Postać Stalina jest żywym 
wzorem d!a młodzieży, która 
lak, jak On, pragnie odda­
wać wszystkie swe siły spra­
wie walki o szczęście ludz­
kości

Kto pójdzie śladem wobztyńskch dziewcząt?

Ochotniczo do rolnych brygad SP
W OLSZTYN (kor. w!.). Nleu- ! kra ju . Czytamy -w nim m. in .j 

stanne zapytania w sprawie i „Dziewczęta i chłopcy w  ca* 
rolnych brygad SP 'sk łon iły  j lym  kra ju !
Komendę SP w Wolsztynie do M usimy pomóc ojczyźnie! 
zorganizowania spotkania dziew Musimy wytężyć swoje siły. aby 
cząt. z uczestniczkami zeszło- jeszcze więcej było fab ryk i 
rocznych brygad. domów, aby złote tany zbóż

Z różnych zakątków powia- k w itły  coraz większym urodz.a-
tu przyjechało na spotkanie 200 
młodych dziewcząt.

Na scenę wyszli niecodzien­
ni „dyskutanci". Chłopcy i 
dziewczęta w mundui-ach SP- 
owskich pieśnią, muzyką i tań­
cem opowiadali o pracy w bry­
gadach rolnych SP. Tych tańców 
i piosenek nauczyli się w b ry­
gadzie., a obecnie występują ju z  
w wojewódzkim  zespole pieśni 
i tańca SP.

Uczestniczki spotkania w y­
stosowały apel do młodzieży w

w iei-

Fabryka Maszyn Ż n iw ­
nych im : Marcelego No­
w o tk i  w  P łocku produku­
je żn iw ia rk i konne, .ko­
siark i .konne i  traktorowe,  
a od połowy 1954 r. kom­
bajny zbożowe wzorowane 
na radzieckich kombajnach. 
S-4. W żniwach 1955 roku  
będzie brać udział 100 
kombajnów naszej p ro ­
dukcji . Będzie to ostatecz­
na próba polskiego kom­
bajnu przed przystąpie- 

, n\em  do produkc j i , maso­
wej. Zakłady w Płocku 
podlegają stałej rozbudo­
wie w związku z czym w 
ciągu najbliższych lat pro­
dukcja wzrośnie k i lka­
kro tn ie : Na zdjęciu: Goto­
wy kombajn zjeżdża, do 
hali  magazynowej. Kom­
b a jn , prowadzi mechanik 

Kazint ters R y b ce  w s k i
Foto: M ottl (CAF)

By kolo ZMP było organizatorem
życ ia  k u l tu ra  Inego
Plenum  Z W  ZMP iu Poznaniu

P07N A Ń  (in i. wł.) z bm. od- ! poświęcone zagadnieniom 
było się w Poznaniu plenum woju życia kulturalnego 
Zarządu Wojewódzkiego ZM P j .wsi.' Referat na ten temat wy-

:"7 "~ ....... ! głosi) przewodniczący ZW ZMP
tow. M łodzianowski. Wskazał 
ón. że m im o osiągnięć kół zet- 
empowskich. przede wszystkim 
w _ organizowaniu - zespołów 
twórczości am atorskie j, w pra­
cy -ku ltu ra ln e j ZM P ną wsi po­

jem. Takie zadanie postawił 
przed nami II  Zjazd ZMP, te­
go żąda od nas organizacja. My, 
junaczki z powiatu wolsztyń- 
skiego. w  województw ie po­
znańskim.. chcemy również u- 
c-zestniczyć w budowie nowej 
Polski. Zgłaszamy się więc o- 
chotniczo do rolnych brygad 

i SP.
Drodzy przyjaciele od Bałty* 

ku do Karpat!
Idźcie w nasze ślady!
Pracą w brygadach uczcimy 

V Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów. Wykażemy tym 

■ jednocześnie swoją wolę w a l- 
! k i o pokój“ .
i Jedne z pierwszych apel pod- 
, pisały — Helena Czepczyńska 
: i Janina Kupczyk. W ich śla- 
i dy poszło 33 dziewcząt.

L. S.

roz­
na 300 z e te m powców 

wstqpiło do spółdzielni 
na Dolnym b!qsku
Wśród nowych członków, 

którzy w tym  roku wstąp ili do 
dolnośląskich spółdzielni pro-

znańskiej istnieje szereg po- dukcyjnych. jest spora liczba 
ważnych braków. Podstawo- młodzieży — przeważnie doro  
wym — jest. słaba praca wy- 1 słych synów i córek' spółdziel- 
dzialu propagandy ZW ZMP, j ców. Na członków spółdzielni 
Większość ins trukto rów  nie do- ! zgłaszają się przede wszystkim 
ciera .do św ietlic gromadzkicn ' ZMP-nwcy. W tym roku spól- 
1 nie jest praktycznie przy go- ' dzielnie nu Dolnym 8 lasku 
towana do okazania pomocy przyjęły już ponad 300 członków 
świetlicom. Mimo- że Poznań i ZMP, z tego najwięcej w po-
jest w ie lk im  ośrodkiem k u ltu ­
ralnym  kra ju , wydział propa­
gandy nie ma aktyw u k u ltu ­
ralnego niezbędnego dla udzie­
lenia pomocy w ożyw ieniu pra­
cy ku ltu ra lne j na wsi.

W dyskusji domagano się 
jednolitego kie row nictw a ru ­
chem am atorskim  i ujednolice­
nia systemu gospodarowania 
św ietlicam i, leore powlnn- 
przejąć rady narodowe.

wiatach: Ząbkowice, Oleśnica 
Trzebnica i Jawor.

P r i e b i c g

t a f w c j i  prasowej
s prof. Pondom
podajemy na str. 3

(M ir)



W żłobku
przy Z a k ł a d a c h  
C u k i e r n i c z y c h

Syrena“
W  estetycznie urządzonych 
salach żłobka, wyposażo­

nych w  różnorodne za­
bawki,  bawią się wesoło 

dzieci pracowników Za­

k ładów Cukierniczych  
„Syrena“

T o to :  D ąbrow ieck i (CAF)

Do zarządu przychodzą
ch łopcy  i dz iew czę ta

Chłopiec w uw alanej wapnem ( byl zawód, 
..kufa jce“ , z

budowy m iasta wyrusza na w y­
cieczkę do W arszawy. W łodek 
jest organizatorem  te j wyciecz­
k i i ma jeszcze w ie le  spraw do
załatw ienia. Celem wycieczki 
jest zapoznanie się z wzorco­
w ym i budowam i w  Warszawie.

został brygadzistą. i wodn ictw ie pracy. W brygadach 
którym  rozm awia j Hutę uważa za swoje rodzinne i kompleksowych "zostanie prze­

rw łódek Kąpała z Zarządu Za- j miasto. W łodek z w łaściw ą so- prowadzone szkolenie zawódo- 
k i udowego ZM P budowy m ia - bie energią zabrał się do spra- we tak. aby każdy członek brv- 
sta Nowa Huta, b y ł jeszcze ! wy. Józek był dobrym  pracow- ' gady by ł przygotowany do w y- j Jad£* na n iit rzeczyw iście na j-
ao niedawna brygadzistą pa r- nikiem , zwolnien ie go z pracy konywania co na jm n ie j dwóch lepsi, ci, k tó rzy  sobie zasłużyli

leciars.-um. Nazywa się Jó - , było niesprawiedliwością. zawodów np. murarza i tynkarza. . na to w y trw a łą  pracą Jedzie
£f  Juz_, dawrlleJ Przy- Trzeba się dobrze nachodzić,' stolarza i parkieciarza. We wszy- i _ri_hvWf,„ . . .

chodzi! do zarządu zakładowego żeby pokonać wszystkie opo- stkich brygadach m łodzieżowych ‘ ■ -J a
i skarżył 1--------- —  'i skarżył się, że brj'gadzie g ro -j ry  b iurokra tycznej maszyny, a!e j będzie trw a ła  ag itacja za prze- skak zjednoczenia, m łody b ry- 
® rozbicie, ponieważ nie o trzy- j kiedy w  grę wchodzą sprawy i chodzeniem na nowe m etody 1 gadzista m ura rsk i, A n to n i K u -zi
m uje pracy. B rygada m im o j ludzkie , Rąpała jest n ieustęp li 
in te rw enc ji, pracy nie otrzym a­
ła, a Józef dostał wypow  ___ <________________ ___
drenie. B y ł to dla Józefa ciężki ale w ydzia ł kadr ZBM  n ie ~ c h c ia ł gad
cios. Jest on wychowankiem  ; cofnięcia zatw ierdzić. P raco w -; nych dla rozw ijan ia  ruchu ra - 
Domu Dziecka, całe jego życie i n ik  w ydzia łu  kadr tłu m a c z y ł: c jonałizatorskiego i o tworzyć 
związane jest z Hutą. T u ta j zdo- : W łodkow i:

wy. K ie row n ic tw o  K. O. R. 8 Ś kitiew a. Ponadto dyrekc ja  zo- 
- : cofnęło wypowiedzenie Curyle. j bowiązała się utw orzyć’ 14 b ry -

| P rą ty  Lorenca, Szyszym irowa i ! szaj, rac jona liza tor i przodow­
n ik  pracy Jerzy K urow ski, 
przodujący tynka rz  Zygm unt 
Ratajczyk, m onter Radwański i 
w ie lu  ’ innych. Budowniczowie 
Nowej H u ty  w ie le sobie obie-

in żyn ie ry jn o  -  technicz •

na w szystkich budowach szko-
Przeciw Curyle nic n ie . ły  przodujących robotn ików .

! mamy, ale m usim y tych z 
KOR-u nauczyć porządku.

Metoda edukacji nieco dz iw ­
na. zważywszy. że je j koszta 
m ia ł ponosić Curyło. W łodek

ZM P zaś ma zabezpieczyć cuid P° te j wycieczce. Zobaczą
nie ty lk o  przodujące, wzorco­
we budowy, odbędą również

uczestnictwo młodzieży.
W łodek Rąpała m ów i:
-  Czekać z tym  na zw iązki s<*>tkanie z m in is trem  P o n o w ­

nie mógł się z tym  zgodzić, zawodowe nie możemy. M ło - skim  oraz z na jw yb itn ie jszym i 
Wreszcie, po długich perswaz- dzież z n iecierpliwością domaga budowniczym i naszej stolicy. 

C ury le  się podpisania tej umowy. Szko­
da nam każdego dnia. Tym  bar-

jach. wypowiedzenie 
cofnięto.

Takich ludzkich spraw w iele dziei. że w brygadach już  za-
za ła tw ia zarząd zakładowy w ezęto podejmować zobowiązania
ciągu dnia. Dlatego mtodzi mu- festiwalowe. Nie da rady
rarze. szoferzy, tynkarze, m ło­
dzi budowniczow ie miasta od-

dzieć z rękam i w  kieszeniach.

noszą się do swojej organizacji czekiw
Rzeczywiście — c ie rp liw e  wy-

W zarządzie zakładowym  jest 
gwarno przez ca ły dzień. B ry ­
gadziści, członkow ie brygad, 
zetempowcy i nie należący do 
organ izacji przychodzą ze swoi-

z w ie lk im  zaufaniem, 
ich organizacja.

W sąsiednim pokoju sekretarz nie

zanie nie
To jest ; dości. W łaśnie do zarządu zakła­

dowego przyniesiono zobowiąza- 
m łodzieżowej brygady mu-

jest cechą m ło- i mi na jróżnorodnie jszym i spra-
| wam i. Wiedzą, że organizacja 
I im  poradzi i dopomoże. I  z pe- 
| wnością w  tym  właśnie, w  zau­

faniu młodzieży do organizacji, 
wodniczącym rady zakładowej w ykonania robót przy budynku do tej instancji, k ry je  się na j­

większe osiągnięcie młodych 
ak tyw is tó w  z budowy miasta.

kom ite tu  zakładowego P7.PR carskiej Urynowicza. Brygada 
tow. Rzytka rozmawia z prze- zobowiązuje się skrócie term in

tow. Ankusem
M oim  zdaniem —

n r 9 na budowie C-31 o jeden 
m ów i j dzień na. każdej kondygnacji, w

] uśmiechając się — wchodzicie sumie o 4 dni. W zobowiązaniu 
na cudze podwórko. ZM P jest starannie obliczono, że daje to
samodzielna organizacją i zw iąż- 670 roboczogodrin oszczędności Z D Z IS Ł A W  W R Ó B LE W S K I
koin zawodowym me podlega, i że w  tym  czasie brygada na 
Jeśli m łodzież w ystąp iła  z ir.i- innym  budynku zbuduje 192 m

| c ja tyw ą umowy, to należy tę sześć, m uru, co przy oszczędno*
in ic ja tyw ę  podtrzymać. Im  w ię- ści pracy dźw igu da 54.592 zl.
cej tej in ic ja tyw y , tym  lepiej W innych brygadach także pod-

j dla nas wszystkich. Co innego, 
w idzicie, znaczy b lisko  ze sobą 
współpracować, a co innego rzą­
dzić się ra n'e swoim podwórku, ciem. 
Sam: m ówicie, że zw iązk i do 
pod jęcia tak ie j um owy nie są

ję to  już zobowiązania. W łodek 
ma rację. Czekać nie ma na 
co. Trzeba nadążać za ży-

Jeśłi uważnie zastanowić się
jeszcze przygotowane, no
pozwólcie m łodym  działać. Bę-

i nad punktam i umowy, to nie
trudno dostrzec, ja k  w ie le  oży-

dziecie gotowi, to w tedy połą- u len'a 1 nowych treści wniesie 
czycie razem wasze w ys iłk i. ona pracy organizacji zetem- 

T rudno się nie zgodzić ze zda- P°x' h>ile J przed Festiwalem. A
niem tow. Rzytki. Zetempowcy i przecież to dalece nie wszystko
,vystąpili z cenną in ic ja tyw ą  c(> młodzież Nowej Huty chcia- 
podpisania um owy pomiędzy dy- zdziałać przed Festiwaiem.
rekcja  a organizacja młodzieżo- 1 . °  Poważne zadan e rozpoczę- 
wą ZBM  Nowa Huta. In ic ja ły -  <r ia robot urządzeniu ol-
.va ich spotkała się z serdecz-1 z.'’m le§0 parku k u itu ry  i wy-rw y i^ n L -ii TTTt itr;.-.!«» w.*-*.
n.ym poparciem dyrektora, inż. 
Konstantego H allera i całego 
k ie row n ictw a. Bo też nie jest to 
zwyczajna umowa. Młodzież 
w ystąp iła  z następującymi po­
stu la tam i pod adresem dyrek­
cji. Chce ona m ianow icie:

aby dyrekcja  dopomogła do 
utworzenia w  Nowej Hucie K lu ­
bu M łodzieży, w  k tórym  ko-n-

pcczynku nad Wisłą. W iele b ry ­
gad zadeklarowało już. udział 
w  tych pracach. Są i inne za­
dania.

— Chcemy przed Festiwa­
lem — m ówi W łodek Rąpała — 
urządzić w ie lką  wystawę po­
święconą życiu m łodzieży na 
ca łym  świecie. Składałaby się 
ona z k ilk u  działów . Np. z czę-

;

Menpuhlikowany lis t
młodego Wietnamczyka

d o  g a z e t y  „ F r a n c - T i r e u r ”

centrowałoby się życie m łodzie- i sc'. Przedstawiającej życie młó- 
ży w godzinach wolnych od ; Pzieży za granicą. W naszym

kra ju , życie młodych- ludzi w 
Nowej Hucie i w  hucie im. 
Lenina. W  szczególności chcie- i

pracy,
aby dyrekc ja  dopomogła i 

um ożliw iła  organizowanie w y ­
cieczek dla p rzyna jm n ie j 300 
osób co kw arta ł.

W grudniu uh. r. do 
W ietnam skie j Reoubliki 
Ludowej przyjechała gru­
pa dziennikarzy francus­
kich. którzy pragnęli za­
poznać się z warunkam i 
życia w  ludowym  W ietna­
mie.

Wśród nich znajdował się 
również przedstawicie! 
burżuazy jnego dziennika 
„  F ranc-T ireu r“ .

Dziennikarz ten zw rócił 
się do jednego z m łodych 
■Wietnamczyków — Tran 
Ngu Mai we wsi Sang 
Lop z prośbą napisania do 
redakc ji francuskiego p i­
sma k ilk u  słów o swym  
życiu.

Tran postanowi? spełnić 
te prośbę i napisał do 
..F ranc-T ireur“  lis t. w  k tó ­
rym  m. in. czytam y:

n i . " o S î  * ' ę . *  , ' 931 ro,<u we w s i Sar" ł  Loo . M 6 i °i<a«c
s ta r fz v m ?  5kraw l<a  w tasn? | z ie m i. Razem z m o im i
M  iW slT* ry ż u  P racow a ł od ś w itu  do n ocy  u o b s z a rn ik a

n n iire 0 ch*?p 'ec m arzy łem  o dwóch rzeczach: o pełnej
f ' r f i u abyT  mótP Sie uczyć. Uczyć sie pisaći czytac. tak ,ak dzieci obszarnika

liś m y ,as fra s z li^ v  dłód Ww0l<r* S.*  okupacJ' japo ńskie j, c ie rp ie - 
*  Chodu przeszło 2* m iliony 3 5 '  OJCZyinic um ario  wówczas

:

Ui naszej wiosce ktoś ro z rz u c ił ulot-
d rz^m % ? is«m y A *c z T ta h qliim y Z " imi do 5° łtysa- Sołtys 
o k l ip in ^ .  o ^ o C,^ ś ć Wr i | Sf yziemięua,i<i prMC,wko <aport*kim

CII9ściej dociera ły  wieści o bohatersk ie j 
walce p artyzan tó w , o p a rt i kom unistycznej, k tó ra  k ie ro w a ć  
tą  w a lk ą , o ¡ej p rzyw ódcy Ho Szi M im e.

.caiX , n ffó d  powstał do w a lk i. Moi starsi 
n if in a r  j  w kró tce  arm ia  ludowa w yzw o liła  spod

k R *fn o  ‘ p 1’ 1 ' fran cu sk ie j znaczną cześć W ietnam u. 
Rozpoczęło S it nowe zyc:e. N i,  m yślcie, że łatw e. O. nie. 

Jakże c iązkie . naw et czasami bardzo ciężkie. Ale jakże inne 
Rząd ludow y p rzepędził obszarników  -  zd ra jców . Po raz  

^ .m yCIUr , ° |C",C rozPOCzął p racę na w łasnym
k a w a!k o Z'® ?' m ój ze fzami w oczach po w tarza ł bezp rrs rw y : „ z ie m ta, własna ziem ia“ .

sT3łcdi i  ' .?t * r2y< kobieĄy i dzieci, wszyscy m esz-. . .  fa<

! dla  siebie, ą d yb y  nie zaatakow ali naszej o jczyzny  francuscy  
im p e ria liśc i, aby znew u , tak jak  daw n ie j n a rz ic lć  ja rzm o
niew oli.
, 2 w ielom a dziew czętam i
t chłopcam i x na$zej wsi zqłostłem się jako ochotnik do na* 
S*eqo ludowego wojska Y 1 uo

Podczas w alk  dostałem  się do niewoli W oiskow v sari f r a n ­
cuski skazał m nie na k a r ,  śm ierci. Na godzinę przed  eaze- 
k u c ją  w ra z  z k ilkom a kolegam i uciekliśm y z obozu jeńców. 

Po «»k o ń a ię n iu ^ w o ln y  w róciłem  do rodzinnej wsi. U jrza łem
straszny  w idok. W-eś spalona. M atka ze Izam i w oczach po­
w iedzia ła : „ p a trz  synu, chata spalona... ojciec z a b ity .. b racia  
polegli na fro n c ie ” . Zostałem sam z m atką ’

Odbudowałem  chatę. U oraw ia łem  z em o Rotrzeha było ryżu . 
M usiało starczyć te raz  dla w szystkich . Tam . qdzle rz a d *i lud  
n ik t nie może p rz e c ie i um rzeć z a lodu. Powoli do ‘wsi oo- 
w raca li żo łn ierze. O dradzało  się Zycie. ^

Teraz nadszedł czas. aby pomyśleć o nauce. Postanowiłem  
się uczyć chem ii.

Nie m acie pojęcia jak i byłem  szczęśliwy, gdy z m in isterstw a  
ośw iaty o trzym aiem  list, w  k tó rym  przeczytałem : „po ukoń­
czeniu skróconego p ro g ram u  szkoły średn ie j w ysyłam y was 
na studia do n r d * .

Dziś przygo to w u ję  się do studiow ania chem ii na U niw ersy- 
tęcie im . K aro la  M arksa w Lipsku. W rax  ze m ną uczy się 
W ie lu  m łodych W ietnam czyków . N iedawno zorganizow aliśm y  
w śród nas współzawodnictwo w nauce. Ten. kto uzyska nai-

libyśm y pokazać naszą pracę po 
I I  Zjeździe ZM P i przed Festi- 

. . . .  . . .  , walem. Naw iązaliśm y ju ż  ko-
by dla młodzieży, k tóra pra-1 respondencję z młodzieżą ra ­

puje i uczy się jednocześnie wy- ] dziecka, czechosłowacką wę- 
odrębniono specjalny budynek gierską Pomoc w urzi!d 7eniu 
hotelowy, gdyż w  zwyczajnych . w ystaw y zapewniają nam to- 
hotelach. gdzie jedn i chcą s ię ; warzvsze z SARP-u Jeśliby 
uczyć, a inn i w  tym  czasie śpię- j nam gię wszvstiio dobrze pt>- 
wac, nie ma w arunków  do nau- j wiodło, to mam y cichą nadzie-

| ze i  na Festiwalu warszaw- 
by wreszcie plany tygodnio- i sk m znajdzie się jakieś m ie j- 

w o - ,  dobowe by ły  dostarczane j sce cba naszej wystawy.
brygadom  na jpóźnie j w  sobo-i W łodek chętnie opowiada o 
tę, poprzedzającą rozpoczyna­
jący się tydzień, a nie ja k  to : pracy 1 zarnierżemach ZMP. ale 
ma miejsce — dopiero w  ciągu | z odrobiną niecierpliwości spo- 
tygodnia. j gląda od czasu do czasu na ze-

D yrekcja  zgodziła się na po- i garek. Nie można mu tego mieć 
s tu ia ty  młodzieży, wysuwając | za zle, zwłaszcza jeśli się zna 
z kolej swoje propozycje, a or- j przyczynę. Za trzy dn i 50k),so.

bowa grupa na jwyb itn ie jszych

» K ar ie ra

Na ekranach naszych kin  
ukazał się . f i lm  p rodukc j i  
polskie j pt „K a r ie ra “ , wg  
scenariusza Tadeusza K o n ­
wickiego i  Kazimierza Su-  
merskiego. Reżyseria —  Jan  
Koecher. Zdjęcia  —  K az i­
mierz Wawrzyniak.. Na 
zdjęciu: Jan Sw idersk i w  

ro l i  Karwowskiego.

Foto: (C A F  — C W F)

Stalin — do
M  O zadaniach aktywu wiejskiego i

m ł o d z i e ż y
Niezbędne jest. by a k tyw  uczył się go­

spodarstwa wiejskiego, zapoznawał się ze 
środkam i jego ulepszenia i um ia ł dawać 
chłopu niezbędne in fo rm acje z te j dziedzi­
ny. Chłop częstokroć tra k tu je  komsomolca 
niepoważnie, kpiąco. Dzieje się to dlatego, 
że chłop uważa go za oderwanego od gospo­
darstwa, za nieuka i próżniaka. Stąd zada­
nie  zbliżyć komsomolca do gospodarstwa 
i związać go z nim . Kom som oiec-aktyw ista 
może zdobyć szacunek i zaufanie chłopa je­
dyn ie  wówczas, jeśli zespoli się z gospo­
darstwem  w ie jsk im , .jeżeli nauczy się udzie­
lać pożytecznych rad, dotyczących podnie­
sienia gospodarstwa chłopskiego, ulepsze­
n ia  go T umocnienia. Jest to  oczywiście 
sprawa n ie ła tw a i być może — nawet nud­
na. N iem nie j jednak jest ona niezbędna do 
zdobycia Zaufania chłopstwa...

...Niezbędne jest, by komsomolski a k tyw  
na wsi by ł zaopatrzony w  popularne in ­
fo rm ato ry  z dziedziny budownictw a radziec­
kiego, ożyw ienia Rad i wciągnięcia chłop­
stwa do dzieła zarządzania wsią, gminą, 
rejonem, powiatem  itp . Niezbędne jest, by 
komsomolec-akty w ista znał na w y ry w k i 
przepisy o prawach i obowiązkach Rad te­
renowych, o prawach i obowiązkach chłopów 
wobec Rad, o systemie wyborczym , o '.ry­
bie wyborów' itd . W yjaśn ić chłopstwu po­
lity k ę  p a rtii i w ładzy radzieckie j na wsi, 
dopiąć tego, żeby ta po iityka  była  rea li­
zowana uczciw ie i  sum iennie — tak ie  jest 
zadanie. Bez tego nie ma co nawet m y­
śleć o zdobyciu zaufania chłopstwa, o roz­
szerzeniu ak tyw u  chłopskiego, o zaszcze' 
pien iu p ro le ta riack ie j dem okracji na wsi, 
D zie ła  t. 7, str. 77.

się u nas zw ykle  w karyka tu rach jako lu ­
dzi w  oku larach. (Śmiech). Nie jest to zu­
pełn ie słuszne, towarzysze. G dyby chodzi­
ło ty lk o  o dawnych b iurokra tów , walka 
z b iurokra tyzm em  byłaby na jła tw ie jszą 
sprawą. Nieszczęście polega na tym . że cho­
dzi nie o starych b iurokra tów . Chodzi, to­
warzysze. o nowych b iu rokra tów , chodzi 
o  b iu rokra tów  sym patyzujących z władzą 
radziecką, chodzi -wreszcie o b iurokra tów  
wśród kom unistów. K om unista -b iu rokra ta  
— to najniebezpieczniejszy typ  b iurokra ty. 
Dlaczego? Dlatego, że m askuje <>n swój b iu­
rokra tyzm  mianem członka pa rtii. Takich 
zaś kom unistycznych b iu rokra tów  mamy, 
niestety, niemało.

Weźcie nasze organizacje party jne . Czy­
ta liśc ie  chyba o sprawie smoleńskiej, o spra­
w ie  a rtiom ow sk ie j itd. Cóż, czy to  przypa­
dek? Jaka jest przyczyna tych hanieb­
nych fak tów  rozkładu i zepsucia obyczajów 
w  n iektórych ogniwach naszych organizacji 
pa rty jnych? Ta, że monopol p a rtii dopro­
wadzono do absurdu, zagłuszono głos do­
łów , zniszczono demokrację w ew nątrzpar­
ty jną , rozkrzew iono b iurokrację  Jak w a l­
czyć z tym  złem? Uważam, że przeciwko 
temu złu nie ma i nie może być żadnych 
innych środków prócz organizowania kon­
tro li mas pa rty jnych  od dołu, prócz krze­
w ien ia  dem okracji w ew ną trzparty jne j. Ja­
k ie  mogą być zastrzeżenia przeciwko temu. 
by obudzić w ię lk i gn iew  mas pracujących 
przeciwko tym  zgn iłym  elementom i umoż­
liw ić  im wypędzenie takich elementów na 
zbity łeb? Nie można chyba nic mieć prze­
c iw ko temu...

Bez teorii pracuje się po omacku
...nie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że bez po­

łączenia praktycznej działalności komso- 
m oiskiego ak tyw u  z jego przygotowaniem  
teoretycznym  („stud iow aniem  len in izm u“ ) nie 
jest m ożliwa żadna, choćby w pewnym 
stopniu, przemyślana działalność kom un i­
styczna w  Kom som ole,/Lenin izm  jest uogól­
nien iem  doświadczenia rew olucyjnego ru ­
chu robo tn ików  wszystkich k ra jów . To do­
świadczenie jest ową gw iazdą przewodnią, 
k tó ra  ośw ietla praktykom  drogę w  ich co­
dziennej pracy i k tó ra  wskazuję im  k ie ru ­
nek. P raktycy n.ie mogą mieć ani pewności 
w  swojej pracy, ani świadomości s łu­
szności te j pracy, jeżeli nie opanowa­
l i  chociażby w  m in im a lnym  stopniu 
tego doświadczenia. Praca po omacku, 
praca po ciem ku — oto los pracow­
n ików  praktycznych, jeżeli nie s tud iu ją  
len in izm u, jeżeli nie dążą do opanowania 
len in izm u, jeżeli nie chcą połączyć swoje j 
działa lności p raktyczne j z niezbędnym przy­
gotowaniem  teoretycznym. Dlatego studio­
wanie len in izm u, szkolenie len inow skie, jest 
na jn iezbędnie jszym  w a runk iem  przekszta ł­
cenia obecnego ak tyw u  komsornolskiego w  
ak tyw  praw dziw ie len inow ski, k tó ry  po tra fi 
wychować w ie lom ilionow ą młodzież komso- 
m olską w duchu d y k ta tu ry  pro le ta ria tu  i  
kom unizm u.

A le  czy w obecnej sy tuac ji przeciążenia 
a k tyw u  komsornolskiego m ożliwe jest takie 
połączenie teo rii z p raktyką? Tak, możliwe. 
Jest to rzecz trudna, to n ie  ulega w ą tp li­
wości! A le  jest ona zupełnie m ożliw a, sko­
ro  jest niezbędna, skoro bez tego w a run ­
ku  niem ożliw e jest stworzenie praw dziw e­
go leninowskiego ak tyw u  w Komsomole. 
N ie możemy się upodabniać do -ludz i pozba­
w ionych sil, uciekających przed trudnościa­
m i i szukających ła tw e j pracy. Trudności 
w łaśnie po to istn ie ją , żeby z n im i walczyć 
i  pokonywać je. Bolszewicy zginę liby na 
pewno w swojej walce przeciwko kap ita ­
lizm ow i, gdyby nie nauczyli się pokony­
wać trudności. Komsomoł nie by łby Kom - 
somołem, gdyby się lęka ł trudności. A k ty w  
Komsomołu podją ł się w ie lk iego zadania. 
D latego musi on znaleźć siiy. by pokonać 
wszelkiego rodzaju trudności na drodze do 
celu.
D zie ła  t. 7. str. 748.

...Jak położyć kres b iu ro k ra tyzm ow i we
• w szystkich tych organizacjach?

Prowadzi do tego ty lk o  jedna, jedyna 
droga — organizowanie kon tro li od dołu. 
organizowanie k ry ty k i m ilionow ych mas 
klasy _ robotniczej przeciwko b iurokra tyzm o­
w i naszych in s ty tu c ji, przeciwko ich b ra­
kom . przeciwko ich błędom.

Zdaję sobie sprawę, że wzbudzając w ie l­
k i gniew mas pracujących przeciwko b iu ro ­
kratycznem u wypaczeniu naszych organiza­
c ji wypadnie czasem urazić n iektórych na­
szych towarzyszy m ających zasługi w  prze­
szłości, ale cierpiących teraz na chorobę 
biurokra tyczną. Czyż może to jednak pow­
strzym ać naszą działalność, zmierzającą do 
zorganizowania kon tro li od dołu? Uważam, 
że nie może i nie powinno. Za dawne 
zasługi należy im się pokłonić w  pas, za no­
we zaś błędy i b iu rokra tyzm  można by im  
dać po ka rku . (Śmiech, oklaski).  Jakżeż ina­
czej? Dlaczegóżby tego nie zrobić, jeś li w y­
maga tego interes sprawy?

M ów i się o krytyce od góry, o kry tyce  ze 
- strony R K I ’), ze strony KC naszej p a rtii itd. 
W szystko to jest oczywiście dobre. A ie  nie 
jest, to byna jm n ie j wystarczające. Co w ię­
cej. nie to jest teraz najważniejsze. N a j­
ważniejsze jest teraz to, by wznieść jak  
najszerszą falę k ry ty k i od dołu przeciwko 
b iu rokra tyzm ow i w  ogóle, przeciwko bra­
kom  w  naszej działalności — w  szczegól­
ności. Jedynie przez-organizowanie podw ój­
nego nacisku — i od góry, i  od dołu, jedy­
nie przez przenoszenie środka ciężkości na 
k ry tykę  od do łu — można będzie liczyć na 
skuteczną w alkę i  w ykorzenien ie b iu ro ­
kratyzm u.

Błędem byłoby sądzić, że doświadczenie 
budow nictw a mają jedynie k ie row nicy. Jest 
to mylne, towarzysze., M ilionow e masy bu­
dujących nasz przemysł robo tn ików  groma­
dzą z dnia na dzień ogromne doświadczenie 
budownictw a. które ma dla n «  waHość 
wcale nie m n ie js z ą  niż d o ś w ia d c z e n ie  w !  
rów n ikó w  Masowa k ry tyka  od dołu. kon- 
tio la  od dołu. jest nam potrzebna między 
innym i po to, ażeby to doświadczenie m i­
lionowych mas nie ginęło bez śladu, a że­
by uwzględniano je i stosowano w życiu.

Stąd aktua lne zadanie p a r t i i:  bezlitosna 
walka z b iurokra tyzmem, organizowanie  
masowej k r y ty k i  od dołu, uwzględnianie tej 
k ry t y k i  w praktycznych decyzjach dotyczą­
cych l ik w id a c j i  naszych braków.
D zie ła  t. 11, sir. «6.

O krytyce oddolnej
Jednym z najzaciekiejszych wrogów na­

szego marszu naprzód jest b iu rokra tyzm . 
Is tn ie je  on we wszystkich naszych organ i­
zacjach — i w  pa rty jnych , i w  komsomol- 
skich, i w zawodowych, i w  gospodarczych. 
K iedy mowa jest o  b iurokra tach, wskazuje 
się zazwyczaj palcem na dawnych bezpar­
ty jnych  urzędników , k tórych przedstawia

’ ) R K I — (robocre-krestjanska ja  in spekcija l. 
Pełna nazwa brzm i N .K .R .K .I,  (N arod ny j K o- 
m is ia r ia t Robocze-Krestjansikoj In spekcji — K o ­
m isariat Lu dow y Robotniczo-Chłopskiej K o n tro ­
li). In s ty tu c ja  ta powołana została do życia przez 
partię  bolszewicką w lu tym  1920 r. G łów nym  
je j zadaniem  było: inspekcja radzieckich insty- 
tucj: po litycznych I gospodarczych, w a lka  z biu­
ro krac ją  i n ieracjonalną gospodarką, a także ze 
szkodnictw em  i sabotażem. — Red. p rzekł. polsk-

ganizacja zetempowska prowa­
dzić będzie agitację, by cała m ło 
dzież brała udział we współza- przodowników młodzieżowych

lepsze w yn ik i w  nauce, pojadzie jako przedstaw ic ie l studentów  
* l i " ? ™ s* ! c^ -_ ł ,c/Eil cy !:h ..***  w bra tn ich  k ra jach  dem okrac jiludow ej na Festiwal do W arszaw y,

Zdradzą W am  m oją ta jem nicę. Mam  nadzieję, że uda mi się 
uzyskać n a je n s ze  w yn ik i w nauce i ooiechać do W arszaw y.f" h c  1 s iK t/M  s en* . \JlJ > . — _______t_; . . > .C hciałbym  tam. w W arszaw ie , powiedzieć w szystkim  m ło­
dym  ludziom  z całego świata: ..d rodzy , kochani p rzy jac ie le , 
kto  kocha tyc ie , ten kocha pokój. W alczm y o niego, b rońm y  
gc ze w szvstklch naszych sił. Niech p rzy ja źń  zw ycięży na 
całym  Iw ie c ie ” .

Proszę, aby ten list oqłoszony został w  dzien n iku  „Franc- 
T ire u r" . Niech wszyscy m łodzi Francuzi bez wzg lędu na p rze ­
konania  poi tyczne w iedzą, że m łodzież w ietnam ska, k tóra  
kocha w o lno ić  w yciąga do nich swe ręce. Aby uścisk p rz y ­
ja źn i po łączył nasze d łon ie".

L is t ten nie ukazał się we francuskim  dzienniku. Po­
wodów n ieopub łikow ania nie podano.

L is t w ydrukow ano w W ietnam skim  B iu le tyn ie  In fo r ­
m acy jnym  w  dn iu  20.11. br.

Opr. I I ,  Kaw.

ZMACZK
M Ó W I Ą .

Dnia 5 marca obchodzimy drugą rocznicę śm ierci Józe­
fa Stalina.

Znaczki 7. portretem  S talina w yda ły  z różnych okazji poczty 
k ra jów  dem okracji ludowej. Znaczki te razem zebrane tw o­
rzą konstruktyw ny zbiór. 2. takiego zbioru reprodukujem y 
dzisia j k ilk a  znaczków.

w  górnym  rzędzie: znaczek 9« gr. czarny, w ydany  przez Pocztę 
Polską w 1851 r., znaczek 20 fen., tró jb arw n y, w ydany  przez pocztę 
N iem ieck ie j Rep. D em okr. w  1953 r„  znaczek 4 lew y, czerwono- 
brązow y, w ydany przez pocztę Naród. Republ. B u łgarskie j w  1940 r .

W  dolnym  rzędzie: znaczek 60 f il i., fio le tow y z czarną żałobną  
Obwódka, w ydany przez pocztę Rep. W ęgierskiej ’w  1953 r. oraz 
dwa znaczki 400 i 800 jenów , czarny i ciem nobrązowy, wydane  
przez pocztę (Jhińskiej Republ. Ludow ej w  1934 r.

H a le |  tak nie można
u  n a s  —  ' v  B m l y m s t o k u  ~ i  Ryszard Siegieniewicz ¡n ie raz bezsilny. Spróbuję poka-
tjczęsciej bywa tak: I : ■ —------L---------------— — zać to na pewnym  przykładzie :

Prezydium  ZP „s taw ia “  przed 
j ins trukto rem  zadanie. Np. w 
! zw iązku 
macie towarzyszu zrobić zebra­
nie we wsi B. In s tru k to r tam 

; jedzie, „s taw ia “  z kolei przed 
; młodzieżą te same zadania i za- 
| dowolony wraca do*ZP. W czym 
on pomógł m łodzieży? Ńie 
wiem.

in s tru k to r Z P  Z M P  
B iałystok

na pewnym  przykładzie : 
O rganizowałem koło ZM P w 

U kow ie  pow. łapski. Nie ma 
z kamoanin wyborem  i tam  »-wietlicy,, a młodzieży jest
vnm - P , rob ić s ugl zebrań- In s tru k to r jest i ok. 500 osób.

Chcesz zostać 
oficerem WP?

zbędny na prezydium, które od­
byw a się raz na 2 miesiące. 
Zbędny jest w  Zarządzie W oje­
wódzkim  ZMP. Może jeszcze 
staw ia łby jakieś żądania! — 
m ów ią n iektó rzy .

Dalej. Jeżeli w  zarządzie po­
w ia tow ym  zapytają go, czy w y ­
konał zadanie, odpowie: „tak , 
mam na to dowody — pro to­
kół, podjęte zobowiązania itp .“

Po wyjeździe in s tru k to ra  ze 
wsi młodzież przeważnie nadal 
mc me robi, a nierzadko dla 
rozryw k i p ije lub  gra w  karty. 
Pobyt ins truk to ra  nie przyczyni! | 
się . do ulepszenia sytuacji.

Dlaczego in s tru k to r jest tak i 
ponury, nie zabaw i się z m ło­
dzieżą, nie zatańczy, nie zaśpie­
wa. nie up raw ia  sportu? To py­
tania, k tó re  staw ia młodzież. 
N ie ma czasu na sport, bo 
w  tygodniu jest 2 razy w

Gdzie leżą przyczyny tego '
w “ "''na J o fiCZy? Uwazam- | ZP (2 dn i ins trukto rsk ie ), i  w 
n ra c n t  '1 0!J an,lzacJ1 .nad®M tym  czasie m usi zdać sprawo- 
pracuje się od kam pan ii do | "d j bvć na szkoientu p a rty j-
kampann. Jak jest kampa-1 vm ’ na ró żnych zebraniach, 
ma — to w  myśl in s tru k c ji ZG j na -j różnych odprawach itp... 
lub /.W  zadaniem organ izacji i Chce też s0bie coś za ła tw ić, w y - 
jest mobilizować na zebraniach j echać do domu, być w  k in ie , czy

teatrze, przygotować się do w y-mlodzież do 
kam panii.

udzia łu w  te j
I jazdu w  teren. K iedy tu  być na

In s tru k to r nieraz chcia łby | boisku? Ktoś powie: „w  nie-
. ,  1 dzielę“ . A  czy wiecie, ze m im o 

8 Ł 1 in s tru k c ji ZG

M łodzi zobowią­
zali się popracować przy budo­
w ie oraz zebrać trochę pienię­
dzy. Obiecałem, że będziemy 
stara li się wspóln ie za ła tw ić tę 
sprawę. Udałem się z tym  do 
Prez. PRN w  B ia łym stoku, ale 
nie było  na budowę św ie tlicy  
funduszów. Udałem się do Woj. 
Rady Narodowej — n ic  nie da­
ło  się zrobić, m im o że w  U k o ­
wie jest siedziba Rady Gro - 
m adzkie j.

Napisałem do „Sztandaru 
M łodych“  — pismo wędrowało 
do PRN, WRN. ZSCh i przyszło 
do... ZM P — tak, właśnie do ZP 
ZM P! Więc w  konsekwencji za­
rząd pow iatowy ma budować 

¡św ie tlicę  — czyste kp iny. Spra- 
1 wa utknę ła  na m artw ym  punk­
cie, młodzieży nie pomogłem,

| bo nie m iałem  możliwości. Ca- 
| łe  szczęście, że 
| im  świetlicy, 
j móc.

czej „k ruch o “ byłoby ze mną.

In s tru k to r powinien 
| z aktywem  nieetatowym. A le 
i S obić; k iedy nie ma aktywu? 
i z ‘e piszę ~  ak tyw  jest, ty lko  

która m ów i o n,le zawsze po tra fim y go do-

3Í

W ojskowe Kom endy Rejono 
we rozpoczęły ochotniczy w e '- 
bunek kandydatów do szkół 
ficerskich w  1935 r.

Do szkół tych inogg ubiega, 
się kandydaci w  w ieku od 1» 
do 24 lat, obywatele poise»'- 
stanu wolnego, posiadający c° 
na jm n ie j 9 ki. szkoły ogóW’? 
kształcącej lub równorzędne! 
zawodowej.

Szczegółowych inform acif %  
b ie g a ją c y m  s ię  0  p « W « cien a j -  
szkoł oficerskich ud z ie !*^  „óy
bl.zsze W ojskowe K (,nien
Rejonowe.

Album
„Chopin w kraju j  >

nie obiecałem 
a obiecałem po-

Nakładem  Polskiego Wyda» 
n ic tw a Muzycznego w  K rakf. 
w ie ukaże się w najb liższy£- 
dniach niezwykle interesują'-^ 
pozycja z dziedziny chopino!*? 
gii. Będzie nią mianowic^, 
album  pt. „C hopin w  k ra ju  - 
liczący około 300 stron. AlbiW

co w  m ojej mocy, bo ina- ’ pomyślany jest jako swego ro­
dzaju.  ba rw ny leksykon b ih | ia'

stosować inne fo rm y pracy
; nie umie. W naszym aparacie i ci n jach w olnych, często bywa fL'zec. Ot, są na przykład do 
1 dużo ludzi pracuje bez teore- . tak, że pracownicy zarządów po i brzy aktyw iśc i M ichalczuk. Ka- 
| tycznego przygotowania, nawet 5 miesięcy nie m ają w o lne j nie- j czy Nos którzy potra fią
, . v . , dzieli? Tak było w  ZP ZM P w , czasie trw an ia  kam panii bar-

| bez szkoły Podstawowej (np. w  B ia i,.m stokll! ' dopóki nie zaczą- ; dzo dobrze pracować. Jest rów - 
ZPB tow. tow. C iszewski i Bu- jjśm y się stanowczo domagać I w ie lu  ak tyw is tów  ze szkół, 
raj. Nieraz są to ludzie z dużym I tego wolnego dnia. Gdybyście i którzy m ogliby dużo pomóc w 

i doświadczeniem w  pracy orga- ; w iedzieli ile razy in s tru k to r nie j Pracy organ izacji szkolnych.
, , . “ doje w  terenie, nie dośpi. hv

| m zacyjne j, zdolni. | dotrzeć do młodzieży. *

In s tru k to r często odnosi w ra - j Często młodzież narzeka, że 
| żenie, że n ik t z n im  się nie i in s tru k to r przyrzeknie załat- 
I liczy, nie uwzględnia jego [ w ien ie  te j czy inne j sprawy, a 
• próśb, żądań, rad i  wskazówek, j potem je j nie za ła tw i: Dlacze- 
I że jest jedyn ie  autom atem  do o b - ; go tak bywa?. In s tru k to r jest

ficzny z okresu młodości Cho- 
pracować Pina. Obok przeszło 600 reP '° 

co i dukc ji. album  zawierać bę­
dzie fragm enty koresponden­
c ji Chopina, cy ta ty  z ówczesnej 
prasy oraz z różnych wypowie­
dzi ludzi współczesnych Chopi­
nowi.

ODCZYT W PTTK
Sekcja O chrony Zaby tków  

P rzyrody Oddziału
P T T K  i  rz ą d z a 'w  nledzícl*._ i£^£¿vy

Jednakże m y nie m am y dla 
nich ,.c7.asu‘:. a powiedziałbym , 
nie bardzo im w ierzym y. I to są 
moim zdaniem, przyczyny ..gu­
bien ia“  aktyw u. Dalej tak nie 
m ożna,.

m arca 1955 r., dla swoich 
oraz. sym ,patyków odczyt P*.

M A L A R S T W IE  Ś C IE N N Y #  
W W O JE W Ó D Z T W IE  

W A R S Z A W S K IM “
ad iu nkt K arol

„O

k tó ry  wygłosi
brow ski. Odczyt odbędzie - or7y  
sali Zarządu Głównego P T T R  »• 
ul. S enatorskiej 11 ip .oJ,
M iodow ej). Początek — gocU- 
W ilę p  w o lny . .

Z.V



Wyniki wySwiréw
da Rad Najwyższych

aaloBsmicznych 
republik ZSRR

M O SKW A. O publikowano tu

Dzisiaj nie można siać na uboczu
Odpowiedzi prof. Ponlecorro na pytania dziennikarzy

MOSKW A. W dniu i  m ana  
w Akademii Nauk ZSRR odby-

kom un ika ty" centra lnych korni- i»  się konferencja prasowa r.na- 
* j i  wyborczych o w yn ikach w y- i nego uczonego laureata N i e ­
borów w  dniu 27 lutego do rad < &  S ta linowskie j, prof. Bruno 
najwyższych a u to n o m ic z n y c h  ‘ Pontecoryo z przedstawicielam i 
socjalistycznych repub lik  ra. prasy radzieek ej zagra «znej. 
dzieciach: . Abchaskiej, Adżar- j Akadem ia Nauk ZSRR — o~ 
sk ie j, Baszkirskie j. B u ria t- : świadczył pro f Pontncoryo■ -  kor ndentów 
M ongolskie j. Czuwa skle j. D a - ! zakom unikowała m i. ze rnekto- | Koteaponoemow.

rzyć, że Związek Radziecki f badania, które pan obecnie pro- 
zagraża Stanom Zjednoczo - ; wadzi, m ają na celu dobro ludz- 
nyrn, których bazy wojsko- ! kości w  większym stopniu niż 
we i lotnicze znajdują się w  | działalność, jaką zajm ował się 
pobliżu Zw iązku Radzieckiego? | pan w  A ng lii?
Wola pokoju wśród narodów Odpowiedź: W Zw iązku Ra- 
jest silna j narody zwyciężą. j dzieckim przyw iązuje się pier- 

w Następnie prof. Pontecoryo | wszorzędną wagę do pokojowe- 
_  | odpowiedział na liczne pytania I g0 wykorzystania energii ato-

I m owej, czego w  żadnym wy-

| BERLIN . Uczestnicy obrad 
I Komitetu Wykonawczego Swia- 
j lowej Federacji Młodzieży De- 

ten apel, jest działalność prze- ; mokratycznej odbyli ostatnio
wodniczącego Światowej Rady 
Pokoju. w ielkiego uczonego
Joliot-Curie.

spotkania z młodzieżą zakładów 
przemysłowych Berlina. Zapo­
znali oni młodzież z uchwała

Czy zauważył pan jakąś róż- j mi Komitetu Wykonawczego

gostyńskiej, Jakuckie j. K abar- ; rzy dziennikarze chcieliby się S. Johnson (amerykańska a- ; L ^ a U s tv « n v c h  Ć i
dy jsk ie j. Kara -  Kałpackie j. i ze mną spotkać i  porozmawiać. | gencją Associated Press): Czy j ^ ^  amerykańska a - '
Korn i, M ary jsk ie j, M ordw iń - - Uważam, ze szczera wym iana ¡może nam pan powiedzieć, gdzie "■ B ”  ' y ( y • *  *  
sk le j, Północno - Osetyńskiej, poglądów jest zawsze pozytecz- . pan obecnie mieszka? J opublikow 'anym w
T ata rsk ie j i Udm urckie j. . . na- . ___  Odpowiedź: Oczywiście, że prasie pan profesor wzywa

nicę, jeś li chodzi o metody i 
orientację uczonych - atomow- 
ców w  ZSRR i w  A ng lii?  — za­
pytu je korespondent agencji 
France Presse, Chiray.

Odpowiedź: Uważam, że na­
uka radziecka, fizyka radz.iecka 
zajm uje pierwsze miejsce na 
święcie.

-----------------  -----„ -----  . „ o . l ,__  — ........... —  i D. Brodney: W wypadku nad-
W  wyborach wzięło udzia. j Jak wiecie, w  grudn iu 1M4 r. ; mogę_ Mam mieszkanie w  M o- j wszystkich uczonych _ fizyków  j zwyczajnych okoliczności lub 

od 99.87 proc. do 100 proc. ¡b lok a tlan tyck i powziął bardzo : skw ;e j w illę  pod Moskwą. j do protestowania p rze c iw ko ; niebezpieczeństwa, które mo- 
upraw nionych do głosowania. j poważną decyzję. K ra je  należą-: Tm, sam korespondent zapy- i stosowaniu energii atomowej w  j globy zagrażać Zw iązkow i Ra­

f ia  wysuniętych kandydatów ce do tego bloku postanowiły j tu je : Czy prawdą jest, że żona i celach wojskowych oraz zazna-1 dziecklemu, czy zgodziłby *ię 
głosowało od 99.28 do 99.95 przygotować się do w o jny  a to- , j dzieci nie są razem z panem? | cza pan, że w  ŻSRR główną u- pan pracować nie ty lk o  w  ce- 
proc. uczestniczących w  wybo- : mowej. uważając, że broń ato- • odpowiedź: Nie. to n iepraw - I wagę poświęca się wykorzysty- | lach pokojowych, lecz także nad 
rach. Wszyscy w ybran i de pu to -; mowa i wodorowa jest bronią ^  Rodzina moja jest razem i waniu energii atomowej w ce- i innym i sposobami wykorzysta* 
w an i są kandydatam i bloku ko- legalną. Przebywam w  Zwiąż- j 7j> m n a  i lach pokojowych. Czy Z w ią zek ! nia energii atomowej? Jak by
m um stów i  bezpartyjnych. i Radziecki prowadzi również ¡ pan postąpił, gdyby pana popro.

nie

Grupa młodzieży
z a c h o d n io -n ie m ie c k ie j

przeszła do NF5D żenią wojnie.
Pragnę zwrócić się do wszy-

BER LIN . Do N iem ieckie j R e - js tk ićh  UMCjwych 1 ^ ^ *  ^  
p u b lik i Dem okratycznej prze- szczególnceci d »  - . ,

-  Niemiec zachodnich fizyków , f ^ 7 k^ ^ ip r a . 
ffmoa m łodzieży' 7-oam osobiście, z k tó rym i pra 

“  i i  S i  cowalem i których szanuję ja-
szła t
25-nsobowa
Oświadczyli oni, ze p rzyby li j da ie j wiedzy z prośbą,
do NRD na znak protestu prze- ; W e  stanowisko,
c iw ko  ra ty fik a c ji układów pR- ab5 na
ryskich przeż reakcyjną w iek- j Dzisiaj me reakcyjna
szość Bundestagu oraz w  celu jboczu. 2 ° ^  J f  tv‘ vch ‘ W  
unikn ięcia wcielenia do arm ii j k ra jów  k a p i t ^ t ^ s n  ch - 
zachodnio-niemieckiej. ,  , i ciemnia 7 ' " ^ v m ówi

Podziękowali oni ludność: i dzi. Są jednak dia
NRD za serdeczne przyjęcie i : Pontecoryo -  ^ o .e  nawet d

w  dzieci powinny byc zrozumiale, 
i N r przykład ja k  można wie-

oras nawiązali % nią kontakty 
wymieniając poglądy i do 
świadczenia.

Pierwsia porażka 
premiera Faure’®
PARYŻ. Rząd Edgara Faure 

poniósł 4 marca pierwszą po 
rażkę parlamentarną. Komisja 
finansowa Zgromadzenia Naro­
dowego odrzuciła p ro je k t usfa 
w y  rządowej w  sprawie pod­
w yżk i plac urzędników państwo­
wych, uważając tę podwyżkę 
za niewystarczającą.

Prem ier Faure został upoważ­
n iony przez Radę M in is trów  do 
postawienia kw estii zaufania 
podczas debaty nad tym  pro­
jektem  ustawy w Zgromadzeniu 
Narodowym.

+
PARYŻ. Kom isja produkcji 

przemysłowej Rady Republiki 
podczas dyskusji nad układami 
paryskim i uchwaliła  poprawkę

przyrzekli nie szczędzić sił 
■Ut-alce o pokój.

| ku R adzieckim ' już  od 4 la t i j
I mogłem się przekonać że naród , s. W eiland (angielska agencja prace w  dziedzinie zastosowania szono. aby pan pracował 
radziecki, cały naród radziecki, j Reutera): Czy mógłby pan po- i energjj atomowej do celów w o j- i ty lko  nad pokojowym  rastoso-

! walczy o pokój oraz że rząd j wiedzieć, jak ie  podjął pan k ro - skowycb ? I waniem energii atom owej’
radziecki podejmuje W t k > e  k i po powzięciu decyzji opusz-., Qd Jedł: ZapomIna panj  o d p o w W ł. Je, tem obvwate.
m ożliwe k rok i w  celu zapobie- czenia Angin? że rząd Z w iązku Radzieckiego Den w a T ‘^ k im  1 w w  r c l"vm
■/Ania wAinU>. Odpowiedz: W  prasie zagra— nrowadził nieustanna ■ ‘em ? wraz r  canm. /aw sze piowaaz.ii n ieustanną, narodem radzieckim gotów je-

ni .c*n ( u^r si i  na kampanię na rzecz zakazu br° -  i stem służyć narodowi ze wszy-wie.e fantastycznych u e i . j i  i n i atomowej, czego me można : slkich s ił. Chciałbym  lednak
ten temat Mozę pan «korzy powiedzieć o innych rządach. ; orzypomnieć r j l \v naród ra- ! a ^  *------- f------ -a
stać z k tó re jko lw iek  z n ich .; Ten sam korespondent zapy- i d z i^W  T ^ p u l e  : ^  Pro3ekttu,.,ustawy, przewidu-
Jedno jest n iew ątp liw e — me i , , T odoowiedyial - i , 'P a * w  oioro- j ąceg0 ra ty fikac ję  francusko-¡ru je . 10 co pan ccipowiedziai, nie pokoju oraz domaga się za- niein ierkicon m m m n lp n ia  
spadłem z asięzyca. : znane jest z prasy. Interesuje | ka7U broni atomowej i wodoro- 1 k 8 porozumienia

■Weiland (agencja Reutera): w mnie, czy prowadzi s-ię w  Z S R R ; Wej.
(oświadczeniu ogłoszonym w pra- ; prace w  dziedzinie zastosowa-
’ sie radzieckiej stwierdza pan, i nia energii atomowej do celów i Majewski (korespondent
że Związek Radziecki pierwszy | wojskowych? Pan M ołotow  mó- I dziennik« „P raw da“ ): W  związ- 
zastosował energię atomową do j w ił, że prace tak ie  są prowa- 
ceiów pokojowych. Równocześ- | dzone.
nie jednak powiedział Pam ; Odpowiedź: M nie osobiście
bezpośrednio po wojnie ZSR_R j njc n ;e w iadomo o zastosowaniu 
pozostawał W ty le w dziedzime | w  y; jj energii atomowej do 
energii atomowej. Jaa:t by ł  pan- - cejdw wojskowych. To co pana 
ąk: osobisty w kład do rozwoju ¡n teresuj e może pan przeczytać 
techniki atomowej w Związku , w pr7,emów ieniu W. M. M oloto- 
Radzieckim? jKłótnie i spory w łonie CDU

BER LIN . Trudności napoty- i K j f ' “ 'pl>«i«*Pp w ’m*»ne®iik h«ń- 
krnte przez adenauerowską par- kkl«J0 ministra gospodarki Krhar- 
tlę CDU w jej dążeniu do ^  '" f « ?  -
najszybszej ratyfikacji 1 wcie- ^ przerwał prremóy/ienłe Er- 
lenia w życie układów pary- harlfc, wyraiając wątpliwość, ety 
akich powodują, iż wśród przy- po r . t^ k a c j l  układów N^racj 

j  ' x nonuii- zde- odzyikają calKOWltą mwerennow,wodcow tej partii panuje zfl  ̂ zdcnerwowany do najwyższego
nerwowanie 1 wybuchają gwai- j 5topnjR minister zawoła»: „Jest pan 
towne spory. Charakterystyce- ^byt głupi, aby rozumieć istotę
ną wiadomość, w  związku * r**nny ‘ u c ie itn tk  ze b ra n i. M k w e -  
tym podał zachodnio-niemiecki , stjonowai tw ierdzenie Erharda, że 

F r a n k f u r t e r  AUge- zbrojen i»  nie spowoduj» wzrostu 
; drożyzny, na co otrzym a! od E r­

harda epitet: „ Id io ta 14. Ns aali 
Opisując niedawne zebranie p rzy - i powstał tu m u lt 1 dopiero po in ter- 

wódeów C DU  w  Stuttgarcie, na i w enejl straży porządkonej zdoiauo 
k tó re  zaproszono ty lko  czołowych przywrócić spokój.

dziennik
meine“.

Przemówienie Churchilla
-  to nawoływania do wojny atomowej

s t w ie r d z a  „ P r a w d a ”
M OSKW A. W dniu 4 bm. na ; t.akich rezu ltatów  na polu pro- 

łamach „P raw dy“  ukazał s ię ! dukc ji broni te rm o jąd row e j,;
a rtyku ł Obserwatora pt. „Na Związek Radziecki kontynuu je ^  pański udzia? w pracach nad 
marginesie nawoływań Chur* w y trw a łą  walkę w celu zapo- pudową pierwszej e lektrow ni 

iceirn u'vćrirm w u*r>irv#> atnmowei. ! ........ ....... : ........ u ~

Odpowiedź: M ój w k ład  do bu- i Korespondent dziennika fran- 
dowy pierwszej e lek trow ni o i cuskiego „H um anite“  P. Cour- 
na pędzie atomowym — rów na 1 tade zapytuje co konkretn ie mo- 
się zeru. Zgodnie z tym , co po- j gą uczynić uczeni całego świa- 
dałem w  swoim oświadczeniu, j t,a, by odpowiedzieć na pański 
od chw ili, w k tóre j przybyłem  j apel?
do ZSRR zajmowałem się i : odpowiedź: Sądzę, że przykła- 
zsjm uje fizyką wysokiej ener- j dem tego j ak uczeni całego 
gu. Muszę jednak uczci - : j w ;af a mogą odpowiedzieć na 
wie powiedzieć, że moje do­
świadczenie w tej dziedzinie. ; 
jak się okazało, byto o wiele 
mniejsze niż. doświadczenie 
urzonych radzieckich.

Korespondent „N ew  Y ork T i­
mes'1 stwierdza, że do ch w ili 
przyjazdu do ZSRR prof. Pon­
tecoryo był obywatelem b ry ty j­
skim i zapytuje, czy zachował 
to obywatelstwo. Jeśli nie — 
to czy zamierza przyjąć obywa­
telstwo radzieckie?

W odpowiedzi prof. Pontecor­
yo pokazuje korespondentom 
swój paszport radziecki.

S. W eiland zadaje następu­
jące pytanie: Powiedział pan.

sprawie Saary. W myśl tej po­
praw ki, w arunkiem  wejścia w 
życie układów  paryskich powin­
no być zawarcie francusko-saar 
skiej konwencji gwarantującej 
interesy francuskie w  Saarze.

18 marca sesja nowego 
parlamentu japońskiego

ku z pana oświadczeniem ogło­
szonym przed k ilk u  dniam i, 
niektóre dziennik i i  rozgłośnie 
zachodnie tw ie rdz iły , że oświad­
czenia tego rzekomo nie złoży! 
pan dobrowolnie. Chciałbym u- 
slyszeć pańskie zdanie na ten 
temat.

Odpowiedź: Podobne tw ie r­
dzenia są wprost niedorzeczne.
■Nie są to  jednak pierwsze tego, , . j.,oońsk- eao rozno-rodzaju tw ierdzenia ukazujące P»' amentu Japońskiego rozpo- 

„• „  i . . czn:e się 18 marca. Sesja ta do-
.ac loctmej.. kona wyboru nowego premie­

ra.
Koła polityczne w  Tokio prze­

w idu ją, że premierem zostanie 
dotychczasowy szef rządu — 
Ich iro  Hatovama.

PARYŻ. Korespondent agen­
c ji France Presse donosi z To­
kio, że pierwsza sesja nowego

się w  prasie zachodniej
Na zakończenie prof. B. Pon­

tecoryo w yraz ił nadzieję, że u- 
czestnicy konferencji prasowej 
przekażą prasie obiektywne 
sprawozdanie o je j przebiegu.

uruchomionejch illa  do nowego wyścigu w bieżenia w o jn ie  atomowej. ; atomowej
dziedzinie broni atom owej“ . W ZSRR nie ty lko  nikomu n 'e ; Związku Radzieckim równa się
artyku le  tym czytamy m .in.: grozi, lecz wręcz przeciwnie.) p , v mn„ „  now^edzieC

Przemawiając w Izbie Gmin. Pro,ponu'e , * n^ z e n ie  | do jak ich  celów zm ierzały pań-kich zapasów bomb atomowych skie prate (xi „ , 50 roku - JcSU iC hurch ill usiłow ał osiągnąć 
dwa cele: starał się on z, jed­
nej strony zastraszyć Ang lików  
osławionym „niebezpieczeń­
stwem atomowym “ , które rze­
komo zagraża... ze strony Zw ią­
zku Radzieckiego, z drugiej zaś 
strony — próbował skleić 
szczątki zdruzgotanego m itu  o 
monopolu atomowym USA, re

i wodorowych i wykorzystanie \ nie były to cele pokojowe, to
m ateriałów  atomowych wy- moke bvłv to cele wojskowe? 
łączne w celach pokojowych . . .  . . .  , ,

Reakcyjna prasa angielska ^  chw il: przy-
usiłu je przedstawić przemowie- : bvcia do /S R R  «tworzono nu 
nie C hurch illa  jako swego ro
dzaju głoszenie pokoju i roz­
brojenia za pomocą... wyścigu 
zbrojeń. W rzeczywistości jed­
nak słowa C hurch illa  stanowią

kiam ując Stany . Zjednoczone | (V]ko przynętę dla ła tw ow ier- 
jako „jedyny n.rai w świec U1 ; nycb słuchaczy. Przemówienie 
dysponujący potęgą atomową. : Church illa  — to nawoływania 

.leżeli chodzi o próby Chur- j do przygotowania w o jny ato-

dziedzinie pokojowego w yko­
rzystania energii atomowej. 
W ybrałem dziedzinę fizyk i w y­
sokiej energii. Um ożliw iono mi 
korzystanie dia moich badań z 
gigantycznego lynchro -cyk lo- 
tronu.

Korespondent dziennika lon- 
A nawoływania takie duńskiego „D a ily  W orker" Par-ch illa  przedstawienia sprawy : mowej. .

w  ten sposób. Jakobv USA za- : m iłu jące pokoj narody oceniają ker zapytuje:
1 . __„ i ... rlyić piożlin ■/Vhrrvrin i a ! C,7V nan“ •rw a ły  pewien prym at w dziś jako ciężką zbrodnię, 

dziedzinie potęgi atomowej, to 
tego rodzaju tw ierdzenia mogą
wprowadzić w błąd jedynie __
ly cli. którzy chcą być oszukani. ~
Wiadomo powszechnie. ze ggg 
Związek Radziecki w trosce o g g  
własną obronę zmuszony był
_w  obliczu wyścigu zbrojeń g g
w  Stanach Zjednoczonych — B  
poświęcić dużo uwagi produk- »dr 
c ji broni term ojądrowej. W ia- g g  
d o n »  także, że w  dziedzinie B  
produkc ji broni wodorowej lu - gg 
dzie radzieccy osiągnęli takie B  
sukcesy, iż Stany Zjednoczone ^  
coś niecoś już u jaw n iły , że —  
pozostają w  tyle. W iadomo ę -  
ponadto, że m im o osiągnięcia g

Czy pan profesor uważa, że

Sztandar
MŁODYCH & P O X T

M istrzostw a hokejowe św iata

Polska . USÄ 2:6
T E L E F O N E M  OD N A S Z Y C H  K O R E S P O N D E N TÓ W

W piątek na dwa dni przed zakończeniem mistrzostw hokejowych  
świata padły następujące w yn ik i: USA — Polska 6:2 (2:0, J:0, 
1:2), ZSRR — S zw ajcaria 7:2 (2:0, 2:1, 3:1), Kanada — N iem cy  
zach. lo u  (3:0, 4:1, 3:0). Odpoczywały CSR, Szwecja i F inlandia.

Tak  więc o ty tu le  m istrza świata na rok 1955/56 zadecyduje  
bezpośrednie spotkanie K anady i ZS R lt, które od samego po­
czątku m istrzostw znajdują  się na czele tabeli bez porażki.

W alka o trzecie miejsce rozegra się m iędzy CSR, Szwecją 
1 USA. N ajw iększe szanse na 3 miejsce ma Czechosłowacja, 
która  ostatnie 2 mecze gra z Polską i F inlandią.

O « miejsce ubiegają się nadal Polska, N iem cy zach. i Szw aj­
caria. Polska gra jeszcze z CSR 1 Szwecją, N iem cy Już ty lko  
ic  Szwajcarią, która nadto gra z F inlandią. Polska na razie 
zajm uje  S miejsce lepszym stosunkiem bram ek przed N iem ca­
mi i Szwajcarią. Czy tę punktowaną pozycje utrzym a, dowie­
m y się dopiero w niedzielę.

DUE8SELDORF, 4.III. — Z s iln ie j­
szymi drużynam i Polska gta lepiej 
— oto co można powiedzieć po 
naszym meczu z USA. Drużyna  
Polska w tym  meczu zupełnie nie 
przypom inała te j, która grała ze 
Szwajcarią, czy z F inlandią. Pola­
cy zadem onstrowali bardzo dobry  
hokej, we wszystkich tercjach na­
wiązywali równorzędną grę z prze- 
iw n ik iem , a często m iew ali znacz­

ną przewagę, którą n iesie1.y  u w i­
docznili ty lko  w ielką  liczbą dosko­
nałych ale i niew ykorzystanych  
sytuacji podbram kowych. K iedy  
napastnikom polskim zaczęły w y ­
chodzić strzały (dopiero w I I I  te r­
cji), było Już za późno, aby odro­
bić straty, gdyż A m erykan ie  pro­
wadzili 5:0. W yn ik  mógł być znacz­
nie korzystniejszy dla nas. gdyby 
Kocząb nie przepuścił dwóch sła­
bych strzałów A m erykanów  (2 
pierwsze bram ki) a napastnicy pol­
scy um ieli tra fiać  do pustej bram ­
ki. Trzeba Jednak dodać, że i tym  
razem bram karz am erykański Don 
Rigazzio stanął na wysokości zada­
nia ł bron ił w  beznadziejnych  
wprost sytuacjach. Ten fenom enal­
ny chłopak zyskał już m iano n a j-  
epazego bram karza tu rn ie ju . Za­

służył też nań w zupełności.
Mecz Polska — USA by ł bardzo 

ciekawy i em ocjonujący. Polacy  
raz po raz byli dopingowani entu­
zjastycznie przez publiczność. Obie 
drużyny grały bardzo czysto i raz 
ty lko , zresztą przez przypadkowy  
aul na K u rku , A m erykan in  Titus  

zszedł z lodu na 2-m inutow y odpo­
czynek.

B ram ki dla USA strzelili: A nder­
son, M cKtnnon, Bauer, Christian, 
Cam pbell. T itus. D la  Polski: W ró­
bel I I  i Janlczko.

(R )

ZSRR —  Szwajcaria 7:2
(2:6, 2:1, 3:1)

K R E F E LD , 4.I I I .  Zeszłoroczny 
m istrz świata pokonał ostatnią 
przeszkodę na drodze do bezpo­
średniej w a lk i o ty tu ł m istrzowski 

Kanadą. D rużyna radziecka w y ­
stąpiła bez Bobrowa i z M krtyczn- 
n«m w bramce. M im o takiego o- 
słabienia, hokeiści ZSRR dali so­
nie łatw o radę z przeciw nikiem .

B ram ki dla zw ycięskiej drużyny  
strze lili: Guriszew i  Szuwałow po

8 oraz po 1 Ukołow, Babtcz, Ko­
m arów. D la  pokonanycn Handschie
i Sciil&pfer. (I)

Kanada —  Niemcy zach.
10:1

(3:6, 4:1, 3:6)

K O L O N IA , 4.I I I .  Znana zaciętość
i bojewość hokeistów Niem iec zach. 
w dotychczasowych rozgrywkach  
niew iele pomogła w  meczu z K a­
nadą. Po pierwszym  okresie żyw io­
łowych ataków Niem ców, K an ad yj­
czycy clali koncert gry. B ram k i sy­
pały się ja k  z „rogu obfitości“ , za­
równo z zagrań Indyw idualnych  
zawodników jak  i z akcji zespoło­
w ych. I  w tym  meczu K an ad yj­
czycy grali z dwoma now ym i za­
w odnikam i, których „ściągnęli“ w  
ostatniej chw ili z k ra ju  dla wzmoc­
nienia sw ojej d rużyny przed m e­
czem z ZSRR.

B ram ki dla K anady strzelili: 
McDonald — 3. Shabaga — 2 oraz 
po l B ill Warwicfc. G rant W srw iek, 
K ilb urn  i M c ln ty re  i Taggart. D la  
Niem ców — H u ber. (z)

Rozgrywki w dniu 5 bm.
W rozegranym  w  K r  efekt meczu 

Polska przegrała z reprezentacją
CSR 2:17 (0:7. 2:3, 0:7).

W Duesseldorfie w  m eczu pomiędzy  
reprezentacjam i hokejow ym i Szwe­
c ji 1 USA padł w y n ik  rem isowy  
1:1 (0 :0. 0 :0. 1:1).

Mecz Finland.a — Szw ajcaria roz­
gryw any w  K olonii p izerw ano po 
drugiej te rc ji dla oczyszczenia lo­
dowiska ze śniegu p rzy  stanie 4:1 
(2:1, 2:0) dla Fin land ii.

W znowiony po przerw ie  mecz za­
kończył się sensacyjnym zwycięst­
wem F in land ii 7:2 (2:1, 2:0, 3:1).

Po 9 dniach 3
1. K anada 7 14 6 *
2. ZSRR 7 14 39:8
3. USA 8 10 33:29
4. CSR 7 9 45:20
5. Szwecja i 7 7 31:16
6. PO LSKA 7 4 19:50
7. N iem cy zach. 7 2 30:40
8. F inlandia 7 2 14:54
9. Szwajcaria 7 2 12:51

Ciaptak zdobywa drugi tytuł mistrza

W czasie czytania układów paryskich w Bundestagu odbywały  się w Bonn masowe demon 
strać je pod hasłem odrzucenia uk ładów  i przywrócenia jedność i Niemiec. Policja otoczyli 
gmach Bundestagu, by uniemożli io ió dostęp delegacjom przybywającym z różnych części Nie­
miec zachodnich. Na zdjęciu: Kolum na samochodów z policją adenauerowską na ul icach Bonn

Foto: (CAF)

S ZC ZY R K . W  bardzo dobrych  
warunkach atmosferycznych i śnie­
gowych startow ali narciarze w  trze ­
cim dniu m istrzostw Polski w  k on ­
kurencjach alpejskich

W slalomie -  gigancie Juniorów  
i ju n io rek  grupy B zw yciężyli: Zu ­
bek (Start) oraz W róblów na (W łók ­
niarz).

W czasie dzielejszej konkurenc ji 
została zastosowana po raz  p ierw ­
szy w  historii polskiego narc iar­
stwa e lektryczna fotokom órka, 
skonstruowana przez zespół pol­
skich fachowców’ z inż., inż., P łon­
ką. Radwańskim  i  Zapalskim. na 
czele.

W y n ik i:
S laiom -glgant mężczyzn: 1) Cisp- 

tak (C W K S) — 2:0,9, 2) Józef M a­
rusarz (CW KS) — 2:13.4. 3) Dziedzic  
(AZS) — 2:14,5. 4) Popielach (Start)
— 2:16,5, 3) Gognlaki (CW KS) — 
2:18,2, 6) P ionka (Sparta) — 2:lS.O.

SU lom -gigant luniorów' grupy B
— 1) Zubek (S tart) — 1:52.0, 2) Pio­
trow ski (CW KS) — 1:53,3, 3) Nowak  
(Gw ardia) — 1:53,6.

Slalom  -  gigant ,.Juniorek grupy  
• B : 1) W róblów na (W łókniarz) —
' 2:11.6, 2) Jaroszów na (S tart) —
i 2:30,6, 3) Gajówna (A ZS) — 2:40,2,

Sukces LZS-owców w konkursie skoków

Komunikat
agencji TASS

M OSKW A. Agencja TASS <>- 
głosiła następujący kom unikat:

W lu tym  1949 roku przeby­
wająca w Związku Radzieckim 
dziennikarka amerykańska A.
L. Strong została aresztowana 
przez organy bezpieczeństwa 
państwowego ZSRR jako podej­
rzana o działalność szpiegow­
sko .  dyw ersyjną przeciwno 
Zw iązkow i Radzieckiemu i wy­
dalona z ZSRR.

W w yn iku  przeprowadzonej 
przez P rokuraturę ZSRR kon­
tro li ustalono, że dawne kierów* 
n ctwo M in isterstwa Bezpie­
czeństwa Państwowego (Berki. 
Abakum ow) wysunęło przeciw­
ko p. Strong bezpodstawne za­
rzuty. W związku z tym  wysu­
nięte przeciwko r ie j zarzuty 
zostały obecnie cofnięte.

E de n  w  D e lh i
D E L m . 2 bm. przybył do 

D e lbi w  drodze z Bangkoku m i­
n is te r spraw zagranicznych A n­
g lii, Eden. Natychm iast po 
przybyciu Eden rozpoczął roz­
m owy z prem ierem  In d ii, Neh- 
rvi, Tematem rozmów była sy­
tuacja  w re jonie Taiwanu. Jak ¡ g  
tw ie rdz i agencja Associated §  
Press, Eden stara się narzucić j§§i 
Nehru punk t w idzenia „zbliżo- S I 
ny  do punktu widzenia A ng lii §¡1 
i  Stanów Zjednoczonych wobec 
kryzysu na Dalekim  Wscho- 
dz ja“ .

W targnięcie je j do b ram k i jest 
zabójcze. To w łaśnie jest ce­
lem g ry  — punktem  przegra­
nym. Lecz w  bramce drużyny re­
prezentacyjnej ZSRR stoi dzisiaj — 
w  głosie Karasika zadrżała czuła 
struna, radio zaś obwieściło jego 
przyjacie lskie uczucia — w  bramce 
stoi ępłody bramkarz, towarzysz 
Kandidow z zakładów Hydraer. Po 
raz pierwszy w życiu broni bram ki 
drużyny reprezentacyjnej ZSRR. 
Zaledwie przed rokiem  przyjechał 
znad Wołgi, gdzie był tragarzem. W 
ciągu roku poznai go cały zakład. 
Teraz jest bramkarzem Republik i 
— jest piłkarzem  najwyższej klasy 
i ma szalone szczęście. Do dnia dzi­
siejszego nie wpuścił jeszcze do 
swej bram ki ani jednej p iłk i. Dzi­
siaj... Ale, towarzysze, uwaga. Gra 
toczy się ku bramce ZSRR. Na­
pastnicy przeciwnika przerwali się. 
Pędzą gw ałtownie piłkę. Bram ka 
radziecka jest w  niebezpieczeństwie. 
Kandidow robi nieostrożny w y ­
bieg“ ...

W tym  miejscu z głośnika zaczęły 
się wydobywać niesamowite trza­
ski i wściekły jazgot. Nąstia oszo­
łomiona chwyciła za gałkę konden­
satora i regulator barw y tonu. W 
tej samej chw ili uśw iadom iła sobie, 
że to nie były wyładowania atmo­
sferyczne lecz oklaski, A le ona, 
przekręciła już gałkę i zgubiła fa­
lę O dbiorn ik by ł trochę zepsuty. 
Na próżno kręciła gorączkowo wszy­
stk im i gałkami. Zbłądziła w nieła­
dzie moskiewskiego eteru.

„...Ustalony program prac jesien- 
nych poświęconych walce ze szkod­
nikam i naszych pól“  — bębniła ja ­
kaś krótkofa lów ka. Ktoś w  sąsiedz­
tw ie  w y2Wwa  ̂ się w  Mozarcie, a 
inna znów stacja, widocznie w  kw a­
dransie lite rackim , nadawała w ie r­
sze Wergiliusza. w-jnHi

„Po spięciu pod bramką K dncil 
dow ponownie wykopał pintę 
donosił Karasik skądsiś. z bardzo da­
leka — lecz „B aw o ły“  ruszyły znów 
we wściekłym  ataku. A tak  napa*
du... 4

Kandidow  i tym  razem ura to ­
w a ł naszą bramkę przed m urowa­
nym golem. Gra przeniosła się dzię­
k i nic nu na stronę przeciwnika, w  
niepowstrzym anym  biegu nasi na­
pastnicy przerw ali się przez Unię

T ł u m a r . x y ł  Z y g m u n t  S t a b m r m k i

obrony. P raw oskrzydłow y Cw!e- 
toczkin otrzym ał p iłkę ze środka, w 
błyskawicznym  tempie prowadzi ją 
do przodu.“

„...A lić  1 wtedy, gdy głowę od 
śnieżnej szyi oddartą Eagryjskiego 
Hebru toczyły n u rty ... ') “

„Czarni obrońcy zostali w ym in ię ­
ci, gonią, chcą dopędzić.“

„K ip ią  w' sercach młodzieńców 
gwałtowne nadzieje, łomocze żrąca 
trwoga. A oni śmigając biczem, 
schyleni wodze puszczają“ 2) 

„...Zaciekle goniąc p iłkę  radziec­
cy napastnicy atakują bramkę prze­
c iw n ika .“

....A n i c h w ili wytchn ienia ! W
płowego piasku tumanach zwilża 
ich piana i dech tuż tuż ścigają­
cych rum aków: taka to miłość sła­
w y i tak upragnione zwycięstwo.“  *)

Rys. j .  Rocld

— No, w pakow ali się tu i  sie­
lankam i — rzekła ze złością Nastia.

Głos Karasika na chw ilę ponow­
nie się zgubił wśród georginil ł 
chwastów, których skoszenia gwał­
townie domagał się prelegent.

Potem, głos Karasika ponownie 
się przedarł,

„Pierwszą połowę gry zakończo­
no — dotarło do Nasti. — Przynio­
sła ona w yn ik  rem isowy: 0 :0“ .

Tu jednak do galimatiasu w  ete­
rze wplątała się jeszcze jedna ca ł­
kiem  szczególna radiostacja. Zaczę­
ła swoje hokus-pokus. Była to przy­
puszczalnie jakaś próbna audycja: 
„Raz, dwa, trzy, cztery, pięć, 
ja ryba. w y niedźwiedź — nadawa­
ła zagadkowa stacja. — W itia, W i­
lia, .ja ryba. w y niedźwiedź, wzbu­
dzenie 300. Raz, dwa, trzy, przyszedł,

wyszedł, precz odszedł. W y ryba, 
ja  niedźwiedź. Kończę, kończę“ . I 
radioamatorzy słuchający transm isji 
z meczu, radiosłuchacze z Kuta is i, 
Wołogdy, Tambowa, Woroneża, 
W apniarkl, Bologoje i  Hdżentu 
przeklę li z pewnością tę stacię.

M ali chłopcy -wybiegli naprzód, 
okrążali Kandidowa. Ón zaś szedł 
czarny od potu i brudu. O klaski­
wano go. „Tosza, proszę clę, pamię­
ta j!“  ■— krzyczał do niego z góry 
w u jc io  Kiesza.

Na półko liste j trybunie, Jak zwy­
kle, przechwalano swoich i zachwy­
cano się grą gości. Rzeczywiście 
drużyna „B aw ołów “  grała wspa­
niale.

D rużynie radzieckiej zaś tym  ra ­
zem jakoś nie szło. L in ia  napadu 
stale się rw a ła. Skrzydła upraw ia ły  
partyzantkę, „grę na dzika“ . Cwie- 
toczkin nie spełniał pokładanych w 
n im  nadziei. Pomocnicy nie b y li na 
poziomie, źle k ry li Ben Horga.

Przez cały czas popasał pod 
bram ką czerwonych. Gdyby nie by­
ło Kandidowa, nałapaliby goli... 
Lecz bram karz Republik i był rze­
czywiście niezłomny. Na ławce, gdzie 
siedzieli hydraerowcy, m ówiono ty l­
ko o Antonie. M aria  Ddemientjewna 
tra jko ta ła  bez przestanku. Profesor 
zgnębił zupełnie sąsiada, k tó ry  w y­
chw ala ł Cwietoczkina. Jedynie bur- 
k łiw a  mama Frunm, z bursy hy- 
draerowców, nie mogła zrozumieć 
tego hałaśliwego i męczącego spo­
sobu spędzania czasu. Dwudziestu 
dwóch krzepkich, spoconych obibo­
ków  go rliw ie  uganiało się za sobą, 
przy czym w szelkim i m ożliwym i 
sposobami przeszkadzali sobie na 
wzajem, popychali się, tarzali, ko­
pali kolejno p iłkę  nogami, krzyczeli 
i w  ogóle starań się ja k  na jbar­
dziej zmęczyć.

A jeden z tych m ądrali, chwała 
Bogu, człowiek podeszły w iekiem , 
biegał ze „św ista łką“  i  nie pozwa­
la ł zabijać na śmierć. Co w  tym 
było ciekawego, za co ludzie pła­
c ili pieniądze, mama Fruma abso­
lu tn ie  nie mogła zrozumieć,

1), *>, ») Georgtkt W ergtllum a w  prze­
kładzie Sofii Abrasr.owiczówny.

(c. d. n.)

ZA K O P A N E  (teł. w ł.) — 5 dzień 
mistrzostw Polski w  konkurencjach  
klasycznych przyniósł sukces za­
rodn ikom  LZ S  w  konkursie skoków  
otw artych grupy A, B i C.

Skoczkowie w grupie A 1 B ska­
kali na skoczni w  Dolin ie Koście­
lisk ie j, a w grupie C na m ałej sko­
czni Pod K ro kw ią . Spośród 131 
startujących najlep ie j przygotowani 
byli' skoczkowie LZS i Budowlanych.

Najwyższą notę za styl o trzym ał 
/.a drugi skok bardzo dobrze p rzy­
gotowany do m istrzostw M a je rc z y k

N o w o  z g ło s z e n ia  
do I I  M I S P

Do K om ite tu  O rganizacyjne*»  I I  
M iędzynarodowych Ig rzysk  Spo no­
wych M łodzieży, k tóre  odbędą się 
w  W a rs z a w ie , nadeszły dalsze

^  s i w  zawodach potw ierdzili 
tenisiści i żużlowcy Szwecji, łucz­
n icy B elg ii i plngpongiści W alii.

(LZS). N iestety w  pierw szym  skoku 
nie ustał, « 'skutek czego za ją ł do- 
piero 16 miejsce.

W ynik i.
G rupa A : 1. F . TMwidek (LZS) — 

nota l«5,3 p k t, 2. ’M urzyn iak  (Kole­
ja rz) i  Zygm un tt (AZS) — nota 
193.6 pkt.

G rupa B: 1. P. D aw idek (AZS) — 
nota 202.3 pkt. 2. Łaciak (LZS) — 
nota 192,1 pkt.

G rupa C: 1. B u jak  (S tart) — nota 
196.1 pkt. 2. Poiok (LZS) — noi a 
189,8 3. B adurry liski (Budowlani) — 
nota lSo.2 pkt.

M . Z B Y S ZE W S K I

Ateneum  — „Pojedynek** — 
godz. 19. Ludow y — „G dzie  

ta ulica, gd»te ten dom " — 
godz. lfl. Państw. Operetka — 

„Noc w  W enecji"  — godz. 19. 
Państw, Opera — „Rom eo i  
Ju lia" — godz. 19. Powszech­
ny — „Świerszcz za k o m i­
nem " ■— gp-dz. 19. NowtJ W ar­
szawy — „Na dnie" — godz. 
18.30 (zamkn.). Dom u W ojska  

Polskiego — „Podróżni" — 
godz. 19. Estrada — „K opciu ­
szek" — godz. 18 (występy te ­
atru  B ajka). S atyryków  — 
„Psychiczna zadra“ — godz. 
19.30. K leks — „Bardzo dobra  
rzecz" — godz. 16.30.

K IN A
M oskwa — „Miłość kobiety"  

godz. 12, 14, 16, 18. 20. Praha  
„U p ió r na sprzedaż" — godz, 
12, 14, 16, 18, 20. Pallad ium  —
„.Alarm w  c yrk u "  — godz. 14,
16, 18, 20. Śląsk — „A leko " — 
godz. 14, 16, 18, 20. A tlantic  —
„W  m atn i“ — godz. 14, 16, 18, 
20. Polonia — „Młodość Cho­
pina“ — godz. 13, 15.30. 18, 20. 
1 M a j —- „Szwedzka zapałka“ 
— godz. 14, lfl, 18, 20. W —Z — 
„S karby  sułtana“ — godz. 14, 
1«, 38, 20. Ochota — „W yjęc i 
spod p raw a“ — godz. 14, lfl, 
18. 20. Stolica — „K rzyszto f 
K olum b“ — ;?odz. 14, 16, 18, 20. 
Syrena — „W ita j słoniu“ — 
godz. 14. 16. 18, 20. Tęcza — 
„Cena strachu“ ser. I  i I I  — 
godz. 34, 37, 20. Olsztyn —
..Tajem nicze od kryc ie“—godz.
17. 19.

P o w ó jn e  z w y c ię s tw o  
p ln g p o n c j is tó w  CSR

P O Z N A Ń , W drugim  meczu teni­
sa stołowego, kobieca reprezenta­
cja CSR pokonała Polskę 5:3. *
spotkanie drużyn męskich zakoń­
czyło się rów nież, zwycięstwem  
Czechosiowaków 5:3.

□ i *¡3 1 a w¡>

@ ¡533s u m s
Program  I  — na fa li 1322 m
5.10 M uzyka, 5.45 Poranne  

rozmaitości rolnicze. 6.15 G im ­
nastyka, 6.30 K alendarz Ra­
d iow y. 6.37 M uzyka, 7.15 P o l­
ska m uzyką  ludowa, 7.45 Ra­
diowy kurs Języka rosyjskie­
go — lekcja 3€. 8.05 Koncert, 

8.43 M uzyka  popularna. 9.0ft 
..Faraday“ — aud. «¿kolną, 
9.30 Zespoły i soliści, 10.00 
Odtworzenie fragm entów V 
M iędzynarodowego Konkursu  
lm . F ry d e ry k a  Chopina.
11.00 „W  dniu święta naszych 
m am “ — aud. szkolna, 
11.25 Przegląd prasy spo­
łecznej, 11.30 M uzyka i aktu ­
alności, 12.10 M uzyka  ro zryw ­
kowa, 12.40 Dla w ychow aw ­
czyń przedszkoli, 12.45 Aud. 
dia wsi, 13.00 Przerw a, 15.30 
,,S w ierzbo w iec" — aud. dia 
dzieci. 16.05 Koncert, 16.50 
,.Z  frontu  technik i", 17.00 Aud. 
aktualna, 17.15 Audycja dla 
(rodziców, 17.30 Z całego św ta­
ta, 18.20 Na młodzieżowej an­
ten ie , 18.50 Felieton literacki. 
iy.00 Odtworzenie fragm . V  
Międzynarodowego Konkursu  
im . Fr. Chopina, 20.23 B ellin l 
„Lu natyczka“ —- opera, 22.45 
K o łysa nici i serenady.

Program  I I  — na fa li 387 m-
5.35 M uzyka  baletowa. Od 

5.58 do 7.4.5 transm isja z P f  I.
7.45 Przerw a, 13.10 Aud. li­

teracka, 13.30 „O Julian ie  T u ­
w im ie" , 14.10 „Nasze m uzycz­
ne listy“ — aud. szkolna. 14.30 
K oncert solistów, 13.00 K on­
cert fK*poł u dn iow y, 15.30 Pio­
senki radzieckie. 15.50 Felie­
ton na tem aty m iędzynarodo­
we, 16.00 M uzyka rozryw ko­
wa. 16.25 Z cyklu : „K oncerty  
Jnstrum&ntalne w okresie 10- 
leeia Pp4s.ki Ludow ej, 16.48 
M elodie rozryw kow e na orga­
nach. 17.00 z  życia Zw . Ra­
dzieckie go, 17.3u Na warszaw­
skie j fa li. 18.00 Polskie me 
lodie ludowe, 18.20 Koncert 
rozryw kow y, 19. CO M uzyka i 
aktualności. 19.25 Soliści w  
rc pertua .ze tozryw kow yra .
20.00 „D ziewczyna z daba u-
kłem " słuch, wg kom edii 
Lope de Vegi, 21.50 Ze spor­
tu, 22 0.) Od .wor?;_nie fi a-gm. 
V M : ę ri/y  n arodowego Kon -
kursu iru. F r. Chopina. 23.00 
M uzyka  taneczna.

^ ^
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Ma ló d

K iedy na zeb ran iu  ko?a 
ro ło szcny  zosaa* w n iosek o 
u rzą d ze n iu  zabaw y k a rn a w a ­
ło w e j, p rzy ję to  qo en tuzjas­
tyczn ym  ok laskam i. Nie t ra ­
cą;- '■zasil ustalono te rm in  
zab aw y , powołano kom itet i 
poszczególne sekcje. Cała hi­
s toria  wzdęła rw ó; początek  
w łaśn ie  na p ierw szym  ze b ra ­
n iu  sekcji bu fetow ej.

P rzy  om aw ian iu  spraw y  
przygo to w an ia  napo iów  chło­
dzących d*a tancerzy . ktoś 
rz u c ił p ro je k t p rzy rzą d ze n ia  
ró w n ież  k ruszonu. Ponieważ  
nie w szyscy w ied zie li, co to 
ra  napó j, p rze to  profokto- 
caw ca w y ja in c ł. że jest to 
m ocno o z :ęb*ore  białe w ino, 
do k tó reg o  coda je sie k ‘l?<a 
p las te rkó w  pom arańczy  lub  
c y try n y .

Zdum iewa nas zaradno«  r o - ! s truk tu ra  gleby, je ] przewie- , drodze by ło  stw ierdzenie przez 
* Uny 1 i« ,  um iejętność przysto- | trzanie. w łaściwa uprawa. : M iczurina, że trzeba dobierać
sov.an'.a się do każdej gleby i j  Te naukowe odkrycia porno- i rośliny. uwzględnia jąc ich
flo Raźnego k lim atu . Kapusta g iy do poznania w arunków  do- wszystkie w łaściwości ' w v t w o -  
wys.ana w  Afryce, me zw ija  j brego rozwoju rośliny. W ydar- ! rzone w  ciągu w ie lu  p o k o le ń  
się w głowy, podobna jest ra- i cie tajem nicy, procesów, • zacho- ¡roś liny. Ważny jest także stan 
rze i do naszej sałaty; top i- i dzącycb w  roślin ie  — to już  zdrowotny rośliny. Im  roślina

pierwszy etap w trącenia się j żywotniejsza. tym  zdrowsze 
człowieka w  sprawę rozw oju j wyda potomstwo. Trzeba tak- 
r<łs^ n - ] ze brać pod uwagę w iek rośli-

A le  to dopiero początek. Moż- j ny. Dobierani w  ten sposób 
ność dostarczenia roś lin ie  azo- | „z ie lon i w ychow ankow ie“  M i

nam bur górski różni się od 
5 topinam buru z do lin  — nie 
wykształca zupełnie łodygi, a 

, Uście rozkłada płasko na zie­
m i: jask ier - w odny ma liście
podwodne m iote łkowate, a j  tu, to ty lk o  regulowanie wzro- j czurina po tw ie rdz ili naukowe
nadwodne talerzykowane. Róż­
norodno** części te j samej ro­
ś liny  dowodzi, że zmienność 
roś liny jest wywołana przez 
w arunk i środowiska, na jak ie  
organizm je j na tra fia  w  ciągu 
swego życia.

stu. a przecież'cz łow iekow i chc- j teorie o możności stworzenia 
dziło nie ty lk o  o wzrost rośli- \ nowych gatunków  roślin.

V  a ‘E ,uY waIenie w n i«J ! A by jednak w ytw orzyć nowe 
ijc.h cech, k tóre człow iekow i i ga tunki w nowych warunkach

i trzeba było, aby organizm stal 
się podatny na przyjęcie tych

by ły  potrzebne.

Wychowawca roślin

W  dn iu  zabaw y w  pokoju  
prie~.naczony,n ra  bu e. w rz a ­
ło. K iedy  ju z  wszystko z a r .  lv  
sza zostało zrobione. wąięto  

'• sie z a 'k ru s z o n . W  niedługim  
czasie był i on octowy.

i to raz powstała pow ażra  
spraw a , k tó ra  rych io  zm ieniła  
się w  go rącą  tiysp itę. M iano­
w ic ie  przygotow ująca  napój 
ko leżanka  pa w rzucen iu  cío 
k u b e łka  porąbanego lodu po- 

;. s taw iła  na nim naczynie z 
k ru zzu n -m . Jej pom ocnik zaś 
s tw ie rd ził, że  Jest to non­
sens. gdyż papó’ y lko  w o d y  
będzie m ożna dobrze za m ro ­
zić. o >Ia ¡ód um ieści sie na 
p o k ry w ie  naczynia.

— Tylko z dołu Ićd oziębi 
kruszon — w ełain koleżani. a.

— M ej Tyj ko um ieszczony  
nad ra c z y n ’om !ód dostotorz- 
nie zam rozi kruszon — k rz y ­
czał koiega.

I tak spór ciągnąłby sie w  
nieskończoność, gdyż żadna z 
zacie trzew  o n -c li stron ustą­
pić nie chciała. Postanów ra­
no w -oszcie zw rócić  się do 
przew odniczącego koła o roz- 
s t-zyą n ię c ie  zagadnienia. Ku 
zdziw ien iu  w ielu  oświadczył, 
żc koleżanka i r j  wszyscy, 
k tó rzy  tw ierd z ili. i+ r r -  r ' «  
z kruszonem  należy postawić 
na loczio — r. o m ają  rac ji. 
A w y ja ś n ił to tak:

P ow ietrze  ochłodzone lo­
te m  op u-zcza  sie *ÓJ a 
na w m i e ś ć ,  napływ a ¿¡e* 
p.e pow ierzę z otaczania. Je-

, i Liczne i żmudne doświadcze-
A łc n a m .g  roślinnego t y c ia  nia dow iodły, że roślinę można 

~ j ..wychować“ . N a jw iększym  wy-
T« zm iany w roś lin ie  nartę- i chowawcą roś lin  by ł rosyjski 

pa ją  n iezwykłe wolno, w  clą- j UCZC? T  Iw an M iczurin . 
ga m ilionów  lat. z naszego | . M iczu rinow i _ chodziło o to. 
punktu widzenia zupełnie nie- i żeb-v w ytw o rzyć  nowe gatunki 
planowo. Tymczasem po ja w ił sie i drz<7w. owocowych i przystoso- 
ktoś bardzo n iec ie rp liw y, crło - ! i e c‘a odm iennych w arun- 
wiek. którego iry to w a ło  to żół- “ Ow klim atycznych. Po -zero 
w ie tempo rozwoju. Powiedział, 
że ani m yśli czek
lat. aż roślina przekształcać si-. . ........
bedzie setki razy Postanow ił i -■ -’z każda jest przystosowana 

rozw oju 1 do życiil w  określonych w arun-

. SU doświadczeń zrozumiał, 
ać m iliony  ! me mo¿na mechanicznie prze­
kształcać sic ! noslc roś lin  w  inne w arunki.

śrby więc naczynie z k,-USro- 
nem zostało postawione na 
lodzie, to ochłodź łapy s,e ty l.
h £?:mz“ a warstwa nabo- |jćr::e natomiast wars-wy 
otoczone byłyby nie-ńło 
nym powietrzem, wobec cze- 
g? kruszon nie zostałby ozU  
bion/. Inaczej natomiast be- 
czje sie działo, jeśli fód zo- 
St-.n e umieszczony na ook-y- 
w,- na:zyn<a. Ochidzone 

war*,wX napoju będą 
c p to t .y . -a  na ich m iejsce be- 

; aą Sia unosić ciepłe z dołu 
dopóki ciecz w naczyniu tre 
zamron s,e. Cktrłodzore po 
V' z i-.-a wokół lodu b»ri- e 

- P * " 1«  opuszcza; się w dół 
i jjdtoczy całe naczynie z kru-
1 , wyjaśnienie ziikwidowa-y 1Q spor.
I Zabawa udała sie. a kru­

szon c o-zył sie niezwykłym
p. rcazeniem wśród tancerzy.

JOTKA

w trącjć ęję fj0 procesu roz.woj 
roślin, usta lić w  nich te ce­
chy. które będą dla niego przy­
datne.

W ja k i sposób można w p ły ­
nąć na 'rozwój roślin?

N a jp ie rw  trzeba poznać ..al­
chemię“  rośliny. ta jem niczy 
proces, k tó ry  się w  n ie j stale 
odbywa.

Roślinie potrzebny jest azot. 
bez, niego roślina nie może się 
rozw ijać, gdyż azot wchodzi w 
skład wszystkich białek, które 
stanowią ‘ podstawę plazmy. 
Roślina jednak nie umie p-.bie- 
rs.ć z powietrza wolnego azotu 
atmosferycznego. Pobiera go 
ty lk o  z gleby poprzez korzenie. 
G łów nym  źródłem związków 
azotu są rozkładające sie re­
sztki roś lin  i zw ierząt. Niby 
sprawa załatw iona, a jednak 
wcale nie w  tak i prosty sposób. 
Ro roślina nie przysw aja sobie 
azotu z połączeń organicznych. 
Te substancje organiczne mu- 
sźą się na jp ie rw  przekształcić i 
w  saletrę, czyli sole amonowe I 
Jako m ateria ł w y jśc iow y w v- i 
stępuje am oniak, a ja k o  przy­
sw a ja lny przez roślinę —  azo­
tan.

W ielu uczonych prowadziło 
badania nad sposobem przy­
swajania azotu przez roś liny 
m iędzy innym i rosyjski uczony 
W inogradski i nasz uczony 
Em il Godlewski. W y k ry to  w re ­
szcie bakterie  n itry fikse y jn e . 
k tóre budują substancję orga­
niczną. wyzysku jąc energię 
chemiczną, wyzw ala jącą się 
przy dokonywanym  przez nie

kach.

•Taranków. Trzeba było, aby 
| zapomniał o przyzwyczajeniacn 
| odziedziczonych po przodkach, 
i nie m ia ł określonych wymagań 
j i ..grymasów“  (ty lko  m okra 
| gleba, ty lk o  suchy k lim a t, ty l-  
! ko d ługotrw a łe  lato). Nie była 
i to sprawa ła tw a  uzyskać tak i 
j zanik pamięci u o rg an izm u / 
: Trzeba go było  w ytrąc ić  z rów - 
! Rowagi, czyli r o z c h w i a ć  
¡ j e g o  d z i e d z i c z - ,  

d o ś ć  a przyzwyczaić do 
i w a runków  zupełnie innych n ‘ż i 
m ie li jego przodkowie.

Jest k ilk a  sposobów rozćhw ia- 
i nia dziedziczności. Jednym  je  !

Witelo

■  m 
& fm

K rz y ż u ją c  od m ian y  geog raficzn ie  odległe: Bere Royal (B)'
o w ie lk ich  i sm acznych owocach > grusze  ussury jską  (C) w y ­
trz y m a łą  na zim no , M iczu rin  o trz y m a ł now ą odm ianę — zw a­
ną B erą Z im o w ą i I o doskonałych owocach i w y trzy m a ła  na 
Zimno.

Rysunki w książce I. Miczurina

Inne doświadczenia wykaza- • w i wychowawcę — „m ento ra“ 
że dla rozchw iania dziedzi- j Zaszczepił w koronie młodego i 

czności wystarczy zaszczepić mieszańca gałązkę „B e lle fle u r“ . 
cczko na roślin ie o innych w ła  "  J — •- '

najdawniejszy
Kim  b y ł ten nasz n a jd aw n ie j szy uczony | ja k im i p racam i tak  »f# 

j w s ław ił, że p rze z  pięć w ieków  im ię jego nie schodziło  z ust ów czesnym  
| znakom itościom ? Trud no  na to odpow iedzieć zw yk łem u człow iekow i, 

skoro naw et specjaliści w  tej dzied zin ie  ró żn ią  się co do tego gdzi«  
się u ro d z ił, jak  ży ł i co napisał.

Początkow o nie w iedziano  naw et Jak p raw id łow o  b rzm i im ię Wit«» 
lona. Jedni uw aża li że V ite lio , inni usiłow ali pisać V ite llo , jeszcze inn i 

I spolszczali Je na Ciołek (v ite lo  — to po łac in ie  c ie lak i i do p iero  pod 
koniec ubieqiego w ieku  s tw ierdzon o, że p ra w d ziw e  Jego im ię b rzm ia ło  

| W itelo. Zastanaw iano się, ja k ie j w łaściw ie  b y ł on narodowości? PolaJc, 
Niem iec, Włoch? A p rzec ież  W ite lo  sam o «obie po w iada , że Jest synem  
Tu ry ń c zy k a  i P o lk i, a o jczyzna  jego leży pod 50 stopniem  szerokości 
geo g ra ficzn e j i nazyw a się: Polska.

O to, gdzie  u ro d z ił się W itelo. trw a ły  długo spory. Jedni uw aża li, t e  
w  ziem i k ra k o w s k ie j, inni że gdzieś na Śląsku. Obecnie bezspornym  
w y d a je  się fa k t, że W itelo  u ro d z ił się w  Legnicy około 1230 r .

P ierw sze nauk i W itelo  p o b ie ra ł w rodzinnym  m ieście, po czym  d la  
dopełn ien ia  studiów  w yjecha ł do P a ry ża , gdzie  u zyska ł stopień m agis- 
t ra  sztuk w yzw o lonych , tj. nauk  m atem atycznych  i hu m anistycznych . 
W iadom o tez, że stud iow ał tam  m edycynę a później — ju ż  we W ło­
szech — praw o i nauk i p rz y ro  dn icze. Natom iast do legendy należy  
podanie O jego dośw iadczeniach fizyczn ych  p rzep ro w ad zan ych  na  
Kopcu K rakusa  pod K rakow em  i o tym , ja k o b y  „zw ie rc ia d ło  czarno ­
księsk ie" m is trza  Tw ardow skiego  m ia ło  być jedn ym  z tych z w ie r ­
c iade ł, w  k tó rych  W itelo  bada) za łam an ie  się i odbicie św iatła .

Po o trzy m a n iu  dyplom u m ag is tersk iego  W itelo  pow róc ił na Ś ląsk  
i w stąpi! na d w ór ks iążąt p iastow skich , gdzie  został nauczycie lem  m ło­
dego księcia W ładysław a, syna H en ry k a  II .  poległego w  1241 r . pod 
Legnicą w  bitw ie z T a ta ram i. W o rszaku  księcia W ładysław a ud a ia - 
cego się na studia u m w e rs y te c k i. do Padwy, zn a la z ł się n a s z 'W ite  o, 
a gdy m łody książę pow rócił na Śląsk. W itelo uda. się do Rzym u gdzie

ffzycznymi m ^  ÍW ÍS,'a ¡ < ■ **« * **» "  —  P iw a m i

Owocem  tych badań i doświadczeń stało się głośne jego dzieło

d V d , - T  w  '*  1, e ąC*  ,Stną ów czesnej w iedzy  w  tej
ie* szyst<o, co p o w iedn an o  w starożvtnrt<£ri ; u/ śkaHm Ia .w  starożytności i w  średnio»  

W.eczu O z jaw iskach  z dz .ed ziny  o p tyk i, W itelo  s krzę tn ie  ze b ra ł u o o
niam i ' -  uzupe łn iw szy  w łasnym i spostrzeżen iam i i dośw iadcze­
niam i — z a w a rł w  swoim  tra k ta c ie . Tak więc odPod je j w p ływ em  mieszaniec więc od czasu u kazan ia  się

: seiwościacb. Gdy po pewnym i zaczął się zmieniać, a owoce z i V  " *  by,°  studlować '•*#< * ^ ia t t ,  ; uczyć Je, bez ucie-
ozasie oddzielono oczko od j roku na rok staw ały się w iek - t r v . tV ' ? n ° ryqmałow q r,ck ,th '  * t« r o r ,y m ,k ,c h  i a rabsk ich . Toteż 

; podkładki i wysadzono oddziel- ! sze i smaczniejsze : a , * “ °  P e rsp ek tyw ie“  zdobył sobie zasłużone
: nie, cechy, które zraz (oczko) i ' j rosehocl*<c *'« początkow o w  licznych odpisach .
j nabył c c i" podkładki, zachowały i To było n iezw ykłe ważne do- | « ru k u  w  k ilk a k ro tn y c h  w ydan iach .

i świadczenie

uznan ie  i rozgłos, 
* Po w ynalezien iu .

się. Szczepienia tego rodzaju j świadczenie. M iczu rin  dał 'po­
noszą: nazwę k  r  z y  ż ó -  ! d0Wcom now y oręż w. walce o 
w e k w  e g e t a t y w  - ! Lepsz.e owoce- stw orzy ł metodę 
n y • c h. I mentora, co pozwalało na po-

praw ienie w łaściwości 
Mając, już  roślinę o rozchw is- j rośliny; 

ne.i dziedziczności, stosuje się j 
w łaściwe wychowanie: a więc |

nowej

Krzyżowanie dwóch roślin 
dobieranie gleby, przyzwycza- I ;|tS  ̂ trucJne. ale M iczu rinow i : 
jan ie  do w ilgoci, y/łąściwej I __Zaszczepił na­
danemu k lim a to w i, daje się po­
karm odpowiedni, stosując- na- j tz ćb ina- ży w iąc się sokami gru- 
wet cza«em • specjalne, sztucz- s.z'. ! a 1 °  “ N i­
nę o d ż y w ia n ie /M ic z u r in  dawał ! ,d?b n ił« do * ruszy- ze eóy py-

! łek  z kwuatow gruszy przeme-

Dowodem, do Jakiego stopnia dzieło  W itelona było ceniona n io b  

v m c C- f t e o  ”  k o rzys ta ły  7 tak ie  znakom itości jak  Leonardo da
"  ' Pe/ n ,k ’. a « 'o ^ y  w  X V II w . astronom  Jan K ep ler dzieło swoja

z d z .ed z in y  fiz y k i za ty tu ło w ał „D odatk i do W ite lona"
T ra k ta t swój podzie lił W itelo  na dziesięć ksiąg, z k tó rych  p ie rw s z , 

pośw ięcił w y łączn ie  zagadnien iom  geo m etrii, w  dalszych księgach  
za ją ł się sp raw ą rozchodzen ia  się św ia tła  i jego p rędkości. R o zp a try -  
w ał w a ru n k . pow staw ania  cienia i jego zależności od źróde ł św ia tła , 
co było wówczas n iezw yk le  śm iałym  poglądem , gdyż cień lu d zk i uw a-

c zT w i” a nadPrZyr0dZOn*  ljaW iSk° ' SC'ile  życ ilm  danego

Z innych jego c iekaw ych dośw iadczeń w ym ien ić  należy badanie  tę­
czy. inaczej procesu rozszczep ian ia  się p rom ien i s łonecznych. W itelo

z a s tr z y k i 1 4 -p ro c e n to w e g o  CU- I *  " T " ,  S ‘ u « y  p r z e m e -  : “ “ P«»nił tw ię rd ie n ie  A rystote lesa, te  tęcza jest odbiciem  św iatła
kru pod korę rośliny, co dawa- ’ f lcn°  r ? słupek kvvlatka ¡arzą- kropę,kach wody zawieszonych w powietrzu, mianowicie uczył, że
to doskonałe w y n ik i. owoce ! £ in ;v ' .  sk r” w  udato Z“ J ‘ę; zy powstaJe "*• ‘ y "*0 »* »««utek odbicia, ale i na skutek
gruszy by łv  n iezw ykle słodkie Metoda wegetatjmmego zblize- i «>* prom.en, świetlnych, co stało się później podstawą od-

to znów W ielki t r iu m f k rycia Newtona. Poza tęczą Witelo zajmował się również innymi zją-

Za najlepsze do doświadczeń : sposobów jest łączenie roślin, 
uznał roś liny młode. Pierwsze I k tóre ży ły  w zupełnie różnych 
doświadczenia wykazały. że i warunkach, i umieszczenie 
siewki, umieszczone na biednej j uzyskanego mieszańca znów w  
glebie ha rtow a ły  się i  w  przy- j warunkach odmiennych, 
szłośej ła tw ie j przystosowywa- | M iczu rin  chciał otrzym ać od- 
ty sie do niesprzyjających wa- \ porną na zimno odmianę ja- 
n im tńw . To było  pierwsze do- , dok. dostosowaną do w arun- 
świadczenie w ie lk iego uczo- i ków środkowej Rosji. Skrzyżcr

' w a ł mieszkankę S yberii-jab łoń, 
Potem M iczu rin  stw ie rdz ił. ; ..K ita ikę “  z jab łon ią  ...Be'le- 

. że zamiast szczepienia oczek I f le y r“  — z A m eryk i Południo- 
-n ’ trJl i w Cv 1nym (przs* | (zrazów) lepie j siać południowe wej. „K ita jk a “  jest z im otrw a-

„  i.........  *- odm iany, aby roś liny  od razu j ?a, odporna na choroby, ale da-
przyzw yczaja ly się do surowe- | je liche owoce, kwaśne, tw a r- 
go k lim a tu . | de. „B e lle fle u r“  da je  piękne

Ten „spa rtańsk i“  system w y ­
chowawczy dał dobre rezultaty.

| M ia ł jednak M iczu rin  i trud- 
| ności wychowawcze. Roślina 
i przekazuje nie ty lk o  dodatnie, 
la le  i u jem ne cechy. Dawniej 
j nie um iano z tym  walczyć i 
| uważano taką próbę za nieu-

nad przyrodą, Człow iek zrau- ! w is k ami tego ro d za ju , jak  np . z jaw isk iem  „h a lo “
sza roślinę by w ydawała takie  
owoce, jak ie  on chce mieć.

M iczu rin  wyhodował w  cią­
gu w ie lo le tn ich  prób 350 od­

daną. M iczu rin . postanow ił ! m ian roślin , k tóre dotąd nie 
przezwyciężyć te trudności, is tn ia ły . Metoda M iczurina  po-
Gdy zauważył, że jego miesza- 
hiec „K ita jk i“  i „B e lle fle u r“  
przejął od „K ita jk i“ odporność 
na mróz, ale zarazem i n isk ie j 
wartości owoc, dał mieszańco-

z.wala człow iekow i nie ty lk o  
poznawać św iat roślin, ale ie 
planowo według swej w o li 
przekształcać.

św ietlnych o raz  z ja w isk a m i złudzeń op tycznych, w yw o łanych  "w arun­
kam i m eteoro log iczn ym i, ja k  m głą itp . Na tym  polu W itelo  by ł p ie rw ­
szym  w ykładow cą nauki o świetle, uw zg lędn ia jącym  rów n ież z jaw iska  
m eteorolog,czne, k tó ry m i do jego czasu za jm ow ała  się w y łączn ie  filo -

W innych księgach swego tra k ta tu  W itelo  om ów ił szczegółowo bu­
dowę ludzkiego  oka i proces w idzen ia . Pięć ksiąg pośw ięcił p ra w u  
rządzącem u odb:jan iem  się św iatła . Badał i ro zp a try w a ł je  p rz y  po­
m ocy rożnego ro d za ju  zw ierc ia d e ł, sku p ia jących  1 od b ija jących  pro - 
m ienie , ro zw aża jąc , ja k ie  to może m ieć zastosowanie p ra k ty c zn e . Tak

ks.rtalcania am oniaku w  azota­
ny).

Bakterie  n itry fik a c y jn e  pra­
cują. można powiedzieć, syste­
mem potokow ym : na jp ie rw  
u tlen ia ją  am oniak na kwas
azotowy, a petem przesyła ją j Małżeństwa przymusowe
do dalszej przem iany, dając w  
rezultacie saletrę.

O dkryc ie  to, n iezw ykle waż

i owoce, ale jest. „chuchro“ . M ie- 
| szaniec byt odporny na zimno 
{ i choroby, i daw a ł piękne 
owoce.

Ül.
ä l

Doświadczenia prowadzone 
by ły  nadal. Obserwacje w y k a - 

ne dla postępu w iedzy, pokaza- i zały, że na jbardzie j podatne 
ło, ja k  bakterie  n itry fik a c y jn e  j ria wychowanie są roś liny

Metoda mentora
D rug im  sposobem rozchwia­

nia dziedziczności jest skrzyżo- 
, , , , , , . , . . P >  i wanie dwóch odmiennych ‘ Ba-

mogą budować swe kom ork i | wstałe ze skrzyżowania róż- 1 tunków . M iczurin  
ze zw iązków  nieorganicznych. ! nych odmian. Krzyżowanie 
S tw ierdzono poza tym , że są j czyli h y b r y d y z a c j a  
one tlenowcam i, bez tlenu nie i była znana od dawna. a!e ro- 
mogą żyć. a stały dop ływ  t le - j  ś liny dobierano przypadkowo.

i ,

/ .  '* ß
- y', i

gruzełkow ata ‘ W ie lk im

skrzyżował 
w iśn ię  stepową z czeremchą :a- 
pońską i wychował nową ro ­
ślinę, k tó re j owoce podobne by- I 

do w iśni, ale układały się j

w u jąc  n in a rm o n ię  dążono do m ożliw ie 
dokładnego odtworzenia w arunków  "a k u ­
stycznych te j sali.

Czy akustyka nowo odburkiwanej sali 
koncertow ej jest lepsza, czy też gorsza od 
przedwojennej, na ten temat wypowiedzą 
się w y b itn i muzycy, k ry tycy  'muzyczni" 
specjaliści od zagadnień akustyki budow­
lane j i wreszcie publiczność, która tłum ­
nie zapełnia ciziś ssię koncertowa przysłu­
chując się arze uczestników V Międzyna­
rodowego Konkursu Chopinowskiego.

M y natomiast, zapoznamy się 
z k ilkom a c iekawym i szczegółami 
zw iązanym i z akustyką nowcod - 
budowanej sali.

znacznie wzbogaca nasze wrażenia este­
tyczne.

Najczęściej spotykam y się z tym . że 
pogłos jest. d la  niskich tonów znacz - 
nie większy, niż dla tonów wysokich. 
W  takich warunkach instrum enty w y - 
dające niskie tony. np. kontrabasy i ko - 
t ły  będą zbyt głośno huczały, w porów­
nan iu -z  innym i, ca oczywiście odbija się 
na jakości m uzyki, k tórą słyszymy. Pod­
stawowym wiec zadaniem, p r/y  budowie 
sal koncertowych jest osiągnięcie jedna-

sz.czególności położone naprzeciwko orkie- j 
stry. Gdyby nie m ały ba lkon ik  na dru- 
gim piętrze, wówczas pomiędzy p ie rw ­
szym piętrem a stropem znajdowałaby się 
jedno lita  płaska ściana, sprzyjająca po- i 
w staw aniu echa.

Rzecz ciekawa, że gdy budowano F ilh a r­
monię Warszawską p > raz p ierwszy bal- i 
komu na I I  piętrze nie było. został on 
wybudowany dopiero po pewnym czasie. | 
K iedy pro jektow ano odbudowę F iiharm o- ! 
n il b y ły  zdania, źe nie należy odbudowy- 1 
wać drugiego balkonu, ze względów na- j 
tu ry  arch itekton icznej. A le w  sali koncer­
towej najważniejsza jest akustyka i d la ­

tego drugi balkon został o d - ,  
budowany.

n a . szczeqó łov /o  z a jm o w a ł się z a g a d n ie n ie m  . *
M . M . I Służących do w zn iecan ia  oqma. ’ 7wierciadel palących ,

---------------------------- ------------------------i -------------- --- ------ f Wyeoko cenione tą  przez wsort»
Czernych matematyków badania Ie. 
go z zakresu matematyki i «joo- 
m etrii, w szczególności krzywych  
drugiego stopnia.

Jakie  by ły  ko le je  ostatnich la t  
życia  W ite lona , n ik t dotychczas do­
k ładn ie  nie zbada ł.

Najprawdopodobniejszą , w y d a je  
się wersja, według której Witelo 
powrócił na Śląsk i w rodzinnej 

| Legnicy zajął się nauczaniem. Prze- 
I mawia za tym niezwykle bujny roz- 

Czyli razem 41.943 rub le 3 3/4 j rost tamtejszego szkolnictwa w  o» 
kop ie jk i. Przy tej cenie rzeczy- wym czasie, a nawet usiłowania 
wiście można dołożyć konia | założenia tam wyższej uczelni. Datę

zgonu Witelona ustalają biografo-

kartko papieru 
ma dwie strony?

darmo.

Geometria ula
| W przyrodzie żyw ej spotyka- 
| my n iezw ykle ciekawe z jaw i- 
I ska- związane ż matem atyką. 
Jednym z na jbardzie j uderza- 

j jącyeh jest budowa " przez 
\ pszczoły szkieletu woskowego 
dla plastra miodu.

P laster składa się z szeregu 
kom órek sześćiograniastych, u-

wię jego m n ie j w ięcej na 1314 ro k .
Tak p rze d s taw ia ją  się dz ie je  ż y ­

cia i do ro b k u  naukow ego n a jp ie rw -  
szego z polskich uczonych, k tó r^  
osiągnął św iatow y rozgłos.

A. C ZER M IŃ SK I

Czym różni się echo 
od pogłosu?

P.-zchodzenia się dźw ięków 
przestrzeni polega, ja k  wiadomo, 
na tym . że źródło dźw ięku (no. 
struna skrzypiec lub  fortep-anu, 
k ! .-.ń ludzka iiri.) drgając, powo­
du ic rozchodzenie się przestrzeni • 
fa i dźw iękowych. W przestrzeni
p ustej fale te rozchodzą się ze źródła to o — ____
dźw ięku prosto lin iowo i we wszystkich ści d -g a ń ^ W ^ n n k t3 W*F *,tk lc h  c* ’ sto*
k .  -runkach . K iedy fala dźwiękowa natra- wszvs‘ k im  o ,,PJ f iCty<:e c'hfjdz ! ,u przede 
fin  na praską powierzchnię w postaci no ełoMi H i/ Hr u. un.l^cie nadmiernego po- 
ś ■•my budynku, ta f li wody. skalnej ści a J Z  \  d rf n msklch '^ t o ś c i .
r,v w  górach itd. wówczas odbija się ona , . . tynl '-^‘ u w  F ilha rm on ii W arszaw- 
oa n ie j i w  ten sposób może powrócić pod s ■’ ściany wyłożone są specjalną boaze- 
pnęiacsą echa. rią. sporządzoną z. oddzielnych płaszczyzn

o powierzchni około 1 m kwadratowego. 
Rozmiary i grubość tych płaszczyzn są 
tak dobrane, że dźw ięki o niskich czę- 

_ Stościach pobudzają je do drgań. Pobu- 
stycznych, odbijających się w e ' wszyst- ńzanie do drgań poszczególnych płaszczyzn
l. - ifh  m ożliwych kierunkach. Cześ, w  cią- ' '
gu którego dźw ięk jeszcze rozbrzmiewa 
w' danym  pomieszczeniu nazywa się po­
głosem.

W ielkość pogłosu zależy od kształtu! po­
mieszczenia, od właściwości akustycznych 
m ateria łów  budowlanych i wreszcie “ od 
jego wysokości. O ile  np. ściany siln ie 
pochłaniają dźw ięki, wówczas pogłos, jest 
słaby, bowiem fale akustyczne docierając 
do ścian zostają przez nie niemal całko­
w ic ie  pochłonięte.

Dużw pogłos jest s-tkpriliwy w salach 
teatra lnych, konferencyjnych itd . W sa-

Tajemnica foteli
Jednym z kłopotów, z k tó ry ­

m i często boryka ją  się dyrygen­
ci o rk ies tr jest duża różnica po­
między w arunkam i akustyczny­
mi sali pustej i wypełn ione j pu­
blicznością. Zm iana warunków  
związana z obecnością w idzów 
spowodowana jest pochłaniają - 
cym dźw ięki działaniem  odzie - 
ży ludzkie j. Aby um ożliw ić  dy - 

n-genlom pracę na próbach, w ta­
kich samych warunkach, jak ie  pano­
wać będą na koncercie zainstalowano w 
fotelach bardzo dowcipne urządzenie — 
swojego rodzaju pochłaniacze , dźwięku. 
Otóż w ewnątrz siedzenia każdego fotela j 
zna jduje się specjalna wata. s iln ie  pochła-

i łożonych w  dwóch warstwach 
, stykających się wspólnym i

Czy kartka papieru ma dw ie , W  matematyce powierzchnia - denkami. Denka nie są płaskie: 
strony. Oczywiście — odpowie i takiego skręconego pierścienia są to naroża uform owane z 
każdy. I natychm iast pokaże te : z taśmy papierowej nazywa się trzech równych rombów. G r u -

pow ierzchnią jednostronną Mo- ; bóść ścianki kom órk i jestdw ie  strony: górną i dolną, 
prawą i lewą. zależnie ja k  tę 
ka rtkę  ustaw im y w przestrze­
ni.

Nasuwa się więc wniosek, że 
nie ty lk o  kartka, ale i każdy 
kaw ałek papieru będzie m ia ł 
dw ie strony. Wniosek zupełnie 
p raw id łow y. A le czy zawsze?

biusa. m nie j w ięcej równa grubości 
I papieru do pisania.

Dlaczego tę w łaśn ie , form ę 
( w yb ra ły  pszczoły dla swych
arcydzie ł architektonicznych? 

...  Po prostu dlatego, że jest to
w  starym  podręczniku ro- sposób najlepszego wyzyskania 

I sy jsk im  M agnickiego zna jdu je  ! vvnętvza u ja. Aby to osiągnąć.

Ze s ta rych
szpa lt

Kaczka dziemrkarska 
o kaczce złotodajnej
„Wędrowiec“  z 1885 r. w 

num erze 47 przynosi taką  
sensacyjną n o ta tk ę :

„.L‘Independent'4, pismo w y ­
chodzące w Bar le Duc, dono­
si. że w • niektórych okolicach 
Ton kin u chowają , kaczki li 
tylko na to. ażeby z ich wy- 
d a l'n  zb ie ra ć  z ło to , k tó re  ]X)ł- 
knety razem z pokarmem.

(czezof)

Odwracanie nul
N« w ielk-fj wystaWie

South -Keeis.ngton lAngU*
1655

w

by-

A koń na dodatek

Weźmy pasek papierowy sze- ' ^  ciekawa anegdota materna- : t rxn 1 ust w ybrać w ielokąt, k tó r i 
rokości k ilk u  centym etrów d łu - lyczna' Pewien handlarz sprze- zw ie lokro tn iony pokrywa pia-

■ ' ■ 30,cm. Jeśli pasek ten dAf  ch '?pu konia „ z? 156 ru b " ' '   '
ońcami, to powstały I A Ie ch ł°P rozm yślił, się i po-
bertyio m : , i  czą! handlarza prosie, .aby

gości około.
skle im y końcu...., „ „  ^ __
pierścień będzie znowu m ia ł i CZ!\ ! . . -.
dw ie strony: zewnętrzną i we- " *  pow r°tem  k ° m a „  gd>z
wnętrzną i nie jest on ty le  w art. Handlarz

A le  spróbu jm y przed skle je- j rozgniewał się i powiada:

szczyznę bez szpar i szczelin. 
A już słynny grecki matema­
tyk  P itago ras o d k ry ł, że" nada­
ją  się do tego k w a d ra ty  tró i 
kąty i sześćiokaty. p j-jy  jn 
nych w ie lo ką ta ch  pszczoły mu

W pomieszczeniu zam kniętym  sprawa 
w ygląda inaczej: fa la  dźw ięku odbija się 
od w ie lu  pow ierzchni i to po k ilk a  razy. 
F.-?.ez pewien czas po zam ilknięciu źródła, 
dźw ięk krąży po sali w  postaci fal aku-

. . . . .  _ . . . , . niem  końców jeden, z nich I . — K up ode mnie ty lk o  ha- i s ia łyby budować plaster z kn
mająca d ^y tę k i. Spoci siedzenia sporzą- ; skręcić 0 m  sfei n i i dopiero I cele w  podkowach, a -dołożę ci j - łv0"

jest z zaopatrzonej w  o tw ory notem skleif* n f^ r w o m if  i do nich konia darmo. A zadżony

boazerii odbywa się kosztem energii fa l 
akustycznych przenoszących niskie tony, 
co pociąga za sobą zmniejszenie się po­
głosu.

O wielkim znaczeniu
małego balkoniku , . . .

własności akustyczne m ateria łów  suchych.
W  przeciwieństw ie do pogłosu występo- Dlatego też w łaściw ą ocenę akustyk i no- 

a anie echa jest w  sali koncertowej - :  - - woi unii 
w iskiem  w najwyższym stopniu 'n ie  ,, 
żądanym. Przyczyną powstania echa są du-? 
ze, jednolite  płaskie powierzchnię, w /

Pstrzonej w otw ory potem skleić. O trzym am y p ier- i do nich konia darmo, 
sk le jk i pokry te j zewnątrz cienką tkan iną  ścicń skręcony w  k tó rym  nie hufna le policzę ci tamo: za
jedwabną. K iedy w idz siedź, na fotelu b lzle dwóch stron 'M ożem v pierwszy hu fna l połuszkę (1/4
„pochłaniacz dźw ięków “  zwrócony je s t ; la tw o przekonać się ‘ o tvń i ¡ kop ie jk i), za drugi dw ie po-
w stronę podłogi, co me ma w p ływ u  na óbując zabarw ić 1edna stro- luszki, czyli pól kop ie jk i, za
w a runk i akustyczne sali. Kiedy- fotele są - papieru : trzeci kop ie jkę  i tak dalej,
puste wówczas siedzenie jest podniesione _ ; . .
i „pochłaniacz dźw ięków “  zwrócony jest i ■ ^ ’„ „ L . . !  probowa.i ptz - Chłop chętnie zgodził się na, 
w k ie runku  ork iestry . W ten .sposób, w  I S T  J i  ! tę. Propozycję, licząc, że przy

den pierścień dwa 
szy. Gdy ten przetniem y 
szcze raz na pół.

je-
kw adra ty  

a więc k m ió rk i sze-
| (po sześć w  każdej podkowie) ; ściokątne pozwalają zużyć na j- 
j sumę postępu geometrycznego z j m n ie j wu-iaiA,

w k ilk a  miesięcy po zakończeniu robót. 11  d rug inC  js k ^ n iw a l t ó c t k b ą :  ! czterech wvrazow Tak
DA „ 1 .... ... -i taAftAi n i -  J „1 „L_ / __ .. i ' O J “

.iest w sali koncertowej T ja -  wej sali koncertowej można dać dopiero I D ie r ś c ie n ie ^ ła ć ż o n ^ r f^ ^  l sumę postępu geometrycznego z | m n ie j wosku. 

.......... ......... • • l ° * d pw iąuenu. Złączom jeden | dwudziestu czterech wyrazów

, Dalsze . rozcinanie dałoby nam 
W. S T A R Z Y Ń S K I 'jeszcze ciekawsze w yn ik i. 1 4-  2 •+ 2* +  2*... 2**

„ „ - t ,  Wlî e m aleńkie owady 
w jk a z u ją  dużą znajomość geo­
m e trii. chociaż... nie czytały 
Pitagorasa.

fed.) urzadsonei
tożr m ?vS, t ^  ?kWnaśów - ,pizyuaą. któ,. ż byc,

V . w p % , w ? r -  óho-
i ;  ';80, s'-9 muzyki a rimisz*' 
:!f®° d0 tej . towarzyskiej tor- 

■ . Niedawno zapytałeś 
rn x,W:nii'i'4 daatłr̂  angielski» 
• - laczee'o każe swemu, syno- 

dobrem u, ale głupiem u
chłopcu, uczyć się muzy^*- 
Sąy on apsoJu.fcrtle żadnego do 
u;ej talentu n:?. ma.

— Tego pan. nie rozumiesz?— 
ó-d-poy ri . <ł.T ł ai.a dama. — Ja­
każ głupią nTnę m/aVoy mój 
Tom.rny w towarzystwie, gdy­
by nie odwracał karteli z n.u- 
tanvi ni: odym damom przy 
forrtépîatfiie?

Biedny Tomrny, toż si« u- 
cieszy, gdy sie dowie o apa- 
rec'e p. LecaiUtowa, który 
umożliwia grającemu, za po- 
ci!?n'eciem odpow ednicm, od­
wracać kartki nut.

Bomby ratunkowe
„Frankfurter Zeitung“  dono­

si w r. 1835, że w Mont rosę, 
Fo-rfarshire przedsięwzięto w 
bież. mieś. z rozporządzenia 
angi ęiskięj admiralicji próby 
z bombami ratunkowymi wy­
nalazku Gordona.

Jedenaście granatów, z któ­
rych każdy był napełniony .i«* 
.Inym galonem oliwy, wy­
strzelono w nadzwyczaj burz­
liwe morze. Zal/dwie pękły 
kule. gdy nagle wysokie f«- 
le, jak gdyby dotknięte różdż­
ką czarodziejska, urpokoiły się 
i znaczna przestrzeń morza 
gładką sie stała jak szyba 
zv.derfyadja. Obecni przy pró­
bie oficerowie mary narki u- 
znaîî îikutecznoéç „bomb ra- 
tunko\Vych*s.
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